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u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierław  itp.

® •  o p l o t ę
®d wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne pi 

r - z dopłatę po 10 krajcarów za ka idą  publikacyą na stępel rzędowy.
L i s t y

r>̂t1rn’^ o v )a n tn ttp ^ y jmuj (̂  wyjęwszy od stałych lub znanych korespondentów 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 15 grudniu.
Gazeta K otońska  podaje te raz  osnow ę not 

p rzesłan y ch  z W ie d n ia  hr. E ste rh azem u  o -  
bok depeszy  z d. 9 g o  listopada. P ie rw szym  
z tych dokum eatów  je s t  u rzędow a nota c. k. 
m inistra sp raw  zag ran icznych  do p o s ła  sw o ­
je g o  w B erlinie w yk azu jąca  różnicę z a p a ­
tryw ania  się obu gabinetów  niemieckich na 
praw om ocność czterech punktów , tudzież na 
stanow isko m ilra rne  R z e sz y . W a r to ś ć  tej 
noty je s t  tylko ju ż  h is to ry czn a , g d y ż  różni­
ca o której m ow a z a ta r ła  się  p rzez  p rzy ­
jęc ie  a rty k u łu  dodatkow ego do trak ta tu  kw ie­
tn io w eg o ; przystąp ien ie  z a ś  do tego a r ty k u ­
łu  N iem iec na zgrom adzeniu  frankfurtsk iem , 
z a ła tw ia  rów nież tę notę o ile się takow a ty ­
c z y ła  uzbrojenia ca ły ch  N iem iec. Drugim  
dokum entem  je s t  poufne pismo hr. B uola do 
hr. E s te rh a z e g o  p o s ła  w B erlin ie , nie prze­
znaczone bezw  runkow o ja k  pow yższy  do­
kum ent do udzielenia bar. M anteufflowi, lecz 
tylko w  przypadku pismem tern przew idzianym .

P rz e k ła d  tego pism a dajem y tu ja k  n a­
stępuje :

Wiedeń 9go listopada 1854.
JW . Panie H rabio! Do urzędowego oświad­

czenia dworu kr. pruskiego, na które dziś od­
powiadamy, za łączo re  było poufne pismo do 
hr. Arnima, które mi ooseł ten również ła sk a ­
wie udziel ć raczy ł. B sr. Manteuffel oświadcza 
w n i e m ,  że gabinet berliński w zupełności oce­
ni t powody, które nam niedozwol ły  przyjmo­
w ać na siebie stanowczych zobowiązań pod 
Względem postępowania naszego w razie gdy­
by Rosya p rzy ję ła  cztery punkta. Zam ierzając 
rozszerzyć so idarność obu mocarstw po za  za ­
kres przymierza kwietniowego, gabinet kr. pru­
ski pragnie w zaufaniu na zw iązkow e stanow i­
sko "Woje, r o z p a t r z e ć  e ię  o ile m o ż n a  ja s n o , 
Czy Rosya przez g o to w o ś ć  p r z y j ę c ia  p o d s ta w y  
pokoju, zostałaby  uxoloio ią cd obaw y o c e e -  
s nictwa Austryi w wojnie zaczepnej przeciwko 
niej tudzież jak  dalece A u ttry a  w takim razie 
w ćbec d*l®j sięgających wymagań gabinetów 
zachodnich, odmienne swoje preekonanie okazy­
w ać będzie i w odpowiedniej formie w yrazić

^ Z ^ e g T p o u fa e g o  oznajmienia bar. Manteuffla 
możemy przedewszystkiem czerpać nadzieję, ze
ze strony gabinetu berlińskiego zapewnione jest
z góry uznanie w ykładu d z ^ ie j^ e j  naszó) de­
peszy urzędowej co do przyjęc.a nowych fo - 
raalme w iążących zobowiązań. Natomiast me 
wahamy się?  ale owszem poczytnjemy z ł  po-

| winność naszą jako wspólnika zw iązku i ple- 
miennika, w yłożyć jak najchętniej poufnie nasze 
zam ysły.

Tu musimy się pow ołać przedewsaystkiem  na 
I w yrażen ia , do jakich upoważniło J W . P a n a ro z -  
' porządzenie moje z d. 28go sierpnia. W  ówczas 
już naliśmy poznać dworowi berlińskiem u, że 

! Rosya jeżeli zechce przez niedwuznaczne przy­
jęcie 4ch punktów nastręczyć szczerze sióso- 
wną podstaw ę do układów  pokojowych, nie po­
winna mieć obawy ujrzenia nas w liczbie swoich 
przeciwników, jak długo przy postanowieniu tem 
trw ać będzie. Zam iary nasze w tćj mierze n ie- 
zm ieniły się. Dziś jesscze pragniemy rozpscząć 
układy  i ugodzić się co do warunków pokoju 
na podstawie cziereijh punktów, uczciw ie t łu ­
maczonych w duchu utrzymania równowagi eu­
ropejskiej. Jeżeliby Rosya już w skutku same­
go zaw ezw ania P ru s  ośw iadczyła się być sk ło n - i  
uą do traktow ania na zasadzie tych czterech 
punktów, w ów czat popieralibyśmy jak najgor- 
hwsej u dworów zachodnich przyjęcie ich i z a ­
razem równoczesne w strzym anie kroków wo 
jennych.

W  sam ychże układach zaw sze byśmy starali 
się d z b ła ć  t ak,  aby zasady preliminarne, w  ich 
rozwinięciu na formalne warunki pokoju, uzy­
sk a ły  lojalne i wszechstronnie słuszne tłum a­
czenie. Nie mamy zamiaru występow ania w cią­
gu układów  z daiazemi wymaganiami. Gdyby 
które z państsv wojujących chciało korzystać 
z praw a przedstaw ienia nowych w arunków, p ra­
wa, Ltórt śmy dla siebie samych aktem publicz­
nym zastrzegli, a tem samem i innym niemoże- 
my go odm aw iać, to lubobyśmy pilnowali wol­
ności zdania na wszystkie strony, wszelako sta­
rlib y śm y  się w pływ em  naszym jednać i m iar­
kować.

Jrż lib y  Rosya ośw iadczyła gotowość t a k to ­
wania na podstawie 4ch punktów, a g  iyby w te­
dy państw a z a ch o d n i ze swojej strony posta­
now iły dalej wojnę prow adzić, A ustrya niemia- 
lab y  obowiązku popierania jak ichbąóź nowych
z ą t l« ń . Z i td o w o l'.ii .n ij w sszsk tke  m o g ła b y  s ię  p o ­
c z y ta ć  A u s t r y a  w to .ly  ty lk o ,  g d y b y  H o s y a  w  k a ż ­
dym  w y p a d k u ,  ja k ik o lw ie k  b y łb y  c z a s  trw ania 
i bieg wojny, zobow iązała się naprzeciw  nam for­
malnie i uroczyście za czterema punktami. Z a -  
nimbyśmy zadowolenie to nasze oznajmili, p ó- 
bowalibyśmy w celu obrony naszych zobow ią­
zań europejskich porozumieć się z mocarstwami 
morskiemi, aby i one nakłonić do poprzestania 
aa tem zarówno z nami.

Jeżeliby ponowne zaw ezw anie Rosyi przez
Prusy pozostało bez pożądanego sku tku , A u- 
strya na ówczas zdecydow ałaby się raz  jeszcze 
wspólne uczynić kroki względem przyjęcia 4ch 
punktów; ale w takim razie  powtórna odmowna 
odpowiedź pociągnęłaby za sobą ze rw aiie  stó-

sunków dyplomatycznych. Ktoby się do tego kro- 
ka przy łączył, m usiałby w ziąść na siebie jego 
następ*^*- N aturalną to jednak zapew ne b y ło - 

| by rzeczą , iż przed taką ostatnią propezycya 
musielibyśmy o niej zawiadom ić dw ory paryzki 
i londyński, i starać się zarazem  o zapewnienie, 
że  pomyślny skutek starań naszych w  P e te rs­
burgu, odpowiednieby i u tych gabinetów zna­
laz ł przyjęcie. Dopókiby Rosya nie p rzy ję ła  
4ch punktów, A ustrya m usiałaby zapewnić so­
bie prawo w ystąpienia czynnego aby takowe 
wymusić. Tu w ypadałoby zapytać, czyli Prusy 
i R  esza niemiecka gotowe iść z nami. W praw ­
dzie nie postanowilibyśmy nic w tym względzie 
niepzrozumiawszy się na drodze poufnej i to 
zawczasu z naszymi w spółczłonkam i Zw iązku. 
W żadnym zaś przypadku nie weszliby śmy w u -  
mowę p jakiem bądź obccm państwem w brew  
duchowi przym ierza kwietniowego, w brew  na­
szym obowiązkom jako członka Rzeszy,albo nawet 
wbrew interesom Niemiec. Musimy sobie w sze­
lako zastrzrdz prawo do podobnych umów, któ- 
reby nam posłuży ły  do dopięcia wspólnego ce­
lu j o jakich zaw sze uwiadomilibyśmy naszych 
niemieckich sprzymierzeńców.

Jeśliby wojna z Rosyą w ybuch ła , A ustrya 
nie mogłaby bynajmniej obow iązyw ać się do po­
przestania na 4ch punktach.

W e wszystkich tych rozmaitych przypadkach, 
możesz jW P a n  pomówić z bar. Manteufflem 
w imieniu naszem z ca łą  pewnością jaką po­
wyżej o zamiarach naszych wyraziliśm y, przy- 
c«ćm zecheesz JW P an  wyrażeniom swoim zo­
staw ić ten sam charakter poufny, jakim tchnie 
zapytanie gabinetu berlińskiego.

Jeżeli JW P a n  nabędziesz przekonania, że 
dwór pruski z tego otwartego przedłożenia na­
szych zamiarów zadowoinionym będzie jak tego 
gorąco pragniemy, w tedy będziesz Pan mocen 
udzielić tej depeszy poufnie, gdyż zupełnie mo­
żemy się na to spuścić, że gabinet kr. pruski 
sam usilnie dbać o to będzie , aby jakiekolwiek
chociażby najmniej od  z a k r e s u  n a s z y c h  z o b o w ią ­
z a ń  o d s tę p u ją c e  t ł u m a c z e n ie  w y r a ż e ń  n a s z y c h  
n ig d z ie  s ię  n ie  u t r w a l i ło .

P roszę przyjąć itd.
(podp .)  hr. Buol.

o r ea p o a te m y jra  Cm m u

Z p od  M ie lc a  10 grudnia. 
Dawno już nie zgłosiłem się do was a to z dwóeh 

powodów: najprzód: przy olbrzymich wiadomościach 
politycznych, codzienne nasze dosyć jednostajne 
p.ctaczki krajowe rzucane jak groch na ścianę zda­
wały mj gję bez interesu, powtóre zanadto byłem 
zajfty własnemi interesami. Od ostatniego listu mo- 
)' go przebyłem rodzaj metempsiehozy, dusza moja 
p rze sz ła  z ciała dziedzica w ciało dzierżawcy, co

toż jest nie małą operacyą.— Potrzeba było bowiem 
wre z z ciałem i resztki skóry dziedzicowskiej dać 
sobie pozdzierać bez miłosierdzia, a zawiesiwszy je 
na sęku  zostawić ku wieoinój pamiątce ile to skóra 
taka w ostatnich czasach wytrzymać musiała. Po 
skońoseniu tśj operacyi dosyć bolesnój, trzeba było 

Ciało ®b,ec “ową skórą, która żeby do ciała 
m«nr.!ir.Cy !rze Prsylogała, powinna najprzód być 
dzicowili«ZC*a i? ,est wszelkie dawniejsze dzie-

" r r /  ‘ ’ "«(Wjn6się od mój jak od pancerza, powtóre nie nowinna 
porastać ani szczecią, ani w ^ ę ^ n e i  stawić si! 
zdatną na pargamm. Nowo narodzony dzierżawca 
obleczony taką skórą, powinien zaraz przy chrzcie 
swoim, zrzeo się przedewszystkiem szlachectwa i 
wszelkich spraw jego, nie co do formy ale co do 
treści, to jest wolno mu się pieczętować herbem 
jego i jejmości, jeżeli takowy posiada, wolno mu 

odpisywać de, von lub jak mu dogodniej, z przy­
domkiem czy bez przydomku, byleby w rzeczy nie 
był szlachcicem a nadewszystko szlachcicem polskim; 
bo szlachcic polski żyje po większój części sercem, 
a dzierżawca powinien żyć kredką i główką, d'a 
tego wolno mu raczój być żydem, wychrztą, li­
chwiarzem, lub też wszelaką intelligencyą kościaną 
bez serca i bez ducha. Precz zatćm wszelkie unie­
sienia szlachetnego zapału bo on winien rządzić się 
rozumem, precz poświęcenie i braterstwo, bo brat 
znaczy brać a dzierżawca niema nic do rozdania. 
Precj szlachecko-polska gościnność bo on ma wszy- 
stkie ziarka owsa policzone; precz wizyty sąsiedz­
kie, zabawy i poohulanki, bo on ma wszystkie chwile 
policzone, precz gazety i polityka bo to gorsze dlań 
od księgosu«zy. Nie dla niego książki, muzyka 
sztmi piękne, nie dla niego przejażdżki pozagra- 
niczne, zakazane one mu są pod rygorem usunię­
cia z  dzierżawy. Największy zbytek, jaki mu do­
zwolony, jest w dzień jarmarczny wypić parę lam- 
peczek kwaśnego wina z kolegami starego czy no­
wego testamentu. Kontrakt dzierżawny to jego ewan­
gelia, etyka i estetyka. Rata dzierżawna jedynym 
obowiązkiem życia, jurysdator jedynym słońcem,
p an o m , d la  k tó re g o  żyć  on i um ierać  pow inien , 
b i t w o .  «eb ran e  obow iązk i m ojego  now ego  stanu , 
i„  * ° BU° ZZ Ó napam ięć  m u s ia łem , i b \ ł ź e

*dyfcy® chciał wam je-

część u m m o -A ttiisn em .
■rcUjŻNA MARIA Y1RTEMBERSKA.

Autorka Malwiny i Pielgrzyma.

(Dokończenie.)
Powieść Malwina, czyli domyślność serca, u- 

kazała się bezimi®nn*e w 1816 r. w Warszawie. 
Poufne osoby wiedziały zapewne kto był jój auto­
rem i że ją mogła tylko pisać kobieta; »le właści­
we nazwisko, pomimo wielkiego powodzenia, nieu- 
kazało sią nigdy na licznych wydaniach, których 
było do 1828 r. aż cztery; nielicząc w to przekła­
du na franouski język dokonanego przez Annę Na-

0*Ue wnosić można z barwy i szczegółów za­
wartych w romansie, utwór ten mógł być napisany 
W czasach Ksi^twa Warszawskiego. Już w nim nie 
Widać tei młod*iutŁidi kobiety „co — jak sama 
powiada o swojój Malwinie -  ledwo z dziecinnych 
lat wychodząc, nigdy nad przyszłością niebyła się 
*aatanowiła“ — a ja dodflmt “  ,! npd rzeczy*.sto­
p ią  i ludźmi, którzy JŚ otaczali — „co o szczę­
ściu, o n ieszezsśc iu  stcnowić memogła, świata by- 
“ajmniój ńieznała i ładnego innego uczucia, ża- 
dnej iniój m y ś l i  niemiała. p r/o . przywiązania do 
rodziców.- — Taką mogła być “ Pew. . była n|t  
księżna Marya, kiedy w pierwszych latach zamężcia 
rzucona w jakiś głlehy zakąt Pomeranii, n.ezna,- 
dnjąo siozęśoia w pożyciu małśeńakióm, szukała go 
w książkach, i w tych natchnieniach 80r°? wy e^ ajq'  
®yoh się na papier w mowie francnskiój, uznanój 
*  ówczas za jedyne narzędzie mogące oddać isn-
* e  i delikatne uczucia. Ta uwaga naprowadza, ^  a-
*o bliższych szczegółów, na ten domyił prawdopo­
dobny, że Malwina powstała daleko póżniśi, kiedy 
jój autorka przeszła już przez gorzką szkołę do­
świadczeń, nauczyła sif postrzegać l poznawać łu­

szczę ową materyelną stronę położenia dzierż? 
opisać, i owe trudy i niepokoje, i n ie b e ^ i^  
stwa i prawne wędzidła, i adwokackie nudne j "  
danterye o których dusza poczciwa szlachecka do 
tąd nie miała wyobrażenia, to i listu moje™ „ ie'  
skończyłbym dzisiaj, i co gorsza czytelników unu- 
dziłbyn moich. Wolę więc pisać o zarazie na by­
dło, która wybuchła w naszych stronach i dosvć 
długo nas niepokoiła, ale dzięki środkom ostrożno­
ści władzy, i łasce Boskiej która ozuwa tsk nad 
dziedzicami jak nad dsierżawoami już podobno zu ­
pełnie ustała— Oprócz tćj klęski panuje w naszóm 
Królestwie błota, inna jeszcze w tóm roku, a tą są

dzi, patrzyć z wysokości swojój moralnój na grę 
namiętności, oceniać skryte pobudki, zgoła ogarniać 
świat rzeczywisty grający dokoła niśj wszystkiemi 
interesami i sprężynami życia. Serce jó j, które tyle 
cierpiało, które zasługiwało, aby kochać i być ko- 
chanem, szukało choćby urojonego świata, urojo­
nych postaci, urojonej miłości, dla powierzenia iw 
własnych tęsknot i marzeń. To była właśnie ta poe­
tyczna szata w jaką oblokła swoją bohatyrkę i boba- 
tyra, i scenę, na którój ich pokazała;— reszta jest 
owocem poznania charakterów i stosunków towa­
rzyskich, tak, jak je malowała rzeczywistość. Ztąd 
możnaby dwie strony ukazać w tym romansie: je- 
dnę, jako płód wyobraźni i maniery urobionój po­
dług ówczesnych romansów francuskich przedstawia­
jących świat i ludzi zbyt konwenoyonalnych, a czę­
sto nieprawdziwych; drugą, jako owoestudyów bra­
nych z natury, postrzeźeń schwytanych na uczynku, 
słowem odbioie się tego, na co autorka codzień wła­
snemi patrzyła oczyma.

Co do pierwszego: Malwina ma główną zaletę 
w ruchliwości akcyi, w utrzymaniu ciekawości czy­
telnika do końca przez wplątanie go w najdziwa­
czniejszą intrygę; żywa wyobrażność autorki za­
trudnia co chwila różnemi niespodziankami, które 
niekiedy trącają o nadzwyczajność i niepodobień­
stwo, a częstokroć są powtórzeniem scen i obra­
zów używanych i zużytych przez tamto -  wiecznych 
romansiatów. Nieopowiadając tu treści znanój po­
wszechnie, tyle napomknę, że zawikłana tajemnica 
tych dwóoh Ludomirów jest tak nieprawdopodobna,
jak i owe turnieje, które zapewne dały pow ód, wcale 
nieusprawiedliwiony pewnemu krytykowi*), ż e J fa i-  
wine położył tuż obok Koloandra iL e o n ild y .-
Dodajmy do teg o  spotkan ia  się nadzw ycza jne , zni­
kania nagłe, trafy losu n a jd z iw aczn ie jsze , a znaj­
dziemy w kompozycyi Malwiny n i c  in n eg o , tylko 
powtórzenie tych samych środków  i sprężyn, j a -

*) Sowiński o uczonyoh Polkach. W Warszaw. 1831 r.

posługiwali w modnie będący pisarze roman- 
francuskich z czasów cesarstwa.

D'iiga strona o której nadmieniłem, strona wła- 
®"ych studiów nad otaczająoem autorkę spółeczeń-
rMW? wyższe«° świ8ta Warszawy — zasługuje na 
r »ielne uznanie, jako pierwszy krok stawiony na 
art)d*e samodzielnych postrzeźeń. Któż przeczyta- 
wszy Mai winę, może zapomnieć tę elegancką, za- 
!oU'1> mieszającą się we wszystko, kłócąoą wszyst- 
aich, złośliwą kokietkę Dorydę* która nielubiona od 
a,*®go, bo nikogo nielubiła, niemogąca wytrzymać 
*yo'e wielkiego świata, gdzie pierwszych ról grać 
tnnó?emo. ^ 8’ 8 nieuHai<W a Się zatrudnić w samo- 
nie c‘̂ *8ru “odów znieść dłużej w Warszawie 
aod?KAą°’. umy41i,a “areszcie długie przedsięwziąść 

°*®» * tęsknotę swoją z miejsca na miejsce prze- 
— nie więcej szczęścia za granicą, jak na oj- 

°*ystej ziemi znalazła.0 
Podobne postrzeżenia trafnie pochwycone z oz8- 

Księstwa Warszawskiego mięszają się tu i ow- 
dz,e w ciągu opowiadania romansowych zdarzeń, a 
mektófe nawet osobne rozdziały, stanowią skońozo- 
110 ,w sobie studium. Do takich należy najlepszy, pod 
naPisem: Kwesta — Malwina skarbonką czy wo­
r k i e m ,  wychodsi w piękny dzień marcowy zbie- 
f. dU uboglob i puka do mieszkań nieznanych so- 
bl0 ®8Ób.

Ty«n sposobem, jak w latarni czarnoksięskiej, po- 
kazuje nam autorka różne warstwy spółeozeństwa: 

miłosierdzie przy ubóstwie, owdzie zatwardzia- 
. d przy bogactwie, gdzieindziej pysznoskąpstwo 
i Prdżność, lub światowe roztargnienie i zepsucie 
P «Y  niezłóo serou. Są to wszystko szkice domo- 
wego życia, niepowiem skończone i doskonałe, ale 
często bardzo szczęśliwie schwycone, z flamandzką 
wiernością a nadewszystko pierwsze w swojem ro­
dzaju.

Przypatrując się jakiemi kolejami rozwijała się u 
nas powieść domowa — zawsze autorce Malwiny 

dostaje ta nieoceniona zasługa, że ona pierwsza pół

spojrzeniem uwięziona jeszoze w sferze urojonego 
romansu, drugą połowę ośmieliła się zapuścić w od­
męt żyoia i rysować z natury. Wprawdzie rysunek 
jeszoze niepewny i efakta szukane; ale droga pra­
wdziwa już odkryta.

Kreśląc ten żywot tak niezupełny w szczegółach, 
miałem sobie za obowiązek nagrodzić ta niedostat­
ki podniesieniem choćby talentu pisarskiego księżny 
Maryi, którym ubogaciła naszą literaturę; a talent 
to nie urojony, ani pośledni; bo przed nią, gdzie jest 
powieść któraby na ten ślad trafiała? a i po niej jak­
że nieprędko znaleźli się tacy coby nań trafili.* — 
Zjawienie się Walterskockich romansów pchnęło 
pióro ku historycznym postaciom, którym znowu nie- 
dostawało życia, tak samo jak go mętniały senty­
mentalne Julie i Adolfy żyjące reminisceneyami He­
loizy i Werterów.

Czy więcej w tym rodzaju pisała co księżna Mo 
rya niewiadomo mi; to jednak dałoby się nane®?' 
przypuścić, że gdyby, powołanie autorskie nrzli s® 
była za oel swojego życia, ona jedna byłabv J*Y *  
nie nas obdarzyć obrazami współczesnego L  8ta~ 
łeczeństwa, tak doskonałemi i trafnemi „ J J , s Pd -  
tak delikatnych oieniowań i postrzeźeń ’ • i emi 
dostępnych, że kto wie, czy przy nahto?- 4demu 
w język i styl, niebyłaby tóm, czóm i i  wPrawie 
Gay w nowszej literaturze francuskie! pBni Zofia

Jeżeli dzisiaj wartość literacka Moi ' • 
by wytrzymać porównania z m ałw,ny “iemogła- 
smaku — to zawsze pozostanie orami nowsseg® 
uczuć i marzeń księżny Mo • 0na droM 
przypatrzywszy się uważni *ry! ; droźs*?* *e 
winy poznajesz iafabv  ̂ n<«którym rysom Mal-
łniki z kilku chwil *L- 8ny Pc rtret 1 ,pam^ "
w Krzewinie lnh . > a ê nie tych stczyliwy. h
zowie! ’ “b 8lolicy -  tylko w V « P ayi“

' £ * + 1  tdJ Ue nam się zdaje autobiografii: 
h , ’  7  Lła  Malwina, oboć daleka od tego że- 
7 powab, albo przyjemność jakąkolwiek w przy- 

*«em obiecywała sobie postanowieniu, wstręt na-
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najokropniejsze nudy. Źe do zabaw w zwykłym zna­
czeniu tego wyrazu niema ochoty w obec chmur 
wiszących nad Europą, niema w tóm nic dziwnego, 
ależ nawet ciche zjazdy sąsiedzkie czy to na po­
gadankę czy na polowania u tiły  zupełnie. Jedni 
pojech li po zaliczkę dziesięcfolelną, inni chorują, 
inni znów zagrzebali się w domu, dosyć że 
t k  poti wa dłutej, mech i grzyby porosną ni® 0 
na skórach dzierżawców ale i dziedziców, a 
soy społem zamień ą się w kiszone ogórki- » ®gH 
mój nieznany z pod Nowego Targu znó;v z S,®J 
porusza kwestyę nrjmu przymusowego 1 żyie °n wi- 
dać w złudzeniu. Czyż nie d syć łao»!® 80 10 S*o\yę 
w tym względzie c. k. Towarzystwo r0 “,cze» a 16- 
dnak kwestya braku rąk w naszym kraju pozostaje 
dla tegoż kamieniem filozoficznym-

Zboże u nas cokolwiek staniał'* i niema w nim 
ruchu handlowego, okowito braku gorzelni i dro- 
gośsi jej na Podolu trzyma się w cen.e od 2 do 2 
złr. 12 kr. m. k. w  Rzeszowskim tylko w okolicach 
Sanu zdają się n;e wiedzieć o tóm, bo tam taniej 
sprzed 'ją na czóm sami tracą, a nam targ psują i 
źydó ? bogacą.

I S e r E ln  12 grudnia.
f  Nie pomnażani nowemi uwagami stisu domy­

słów o osnowie aliansu 2 grudnia. Co się tu stąd 
wedle pierwszego wrażenia i zasięgniętych nastę­
pnie inforn-acyj posiedzieć o niem dało, powiedzia­
łem w poprzednich listach. J-. St to jednak przedmiot 
niewyczerpany dla dyskusyi dziennikarskiej. Nie ma 
się czemu dziwić. W aliansie 2go grudnia leży za­
ród solucyi sprawy wschodniej. In  większa pokry­
wa go tajemnica, tern ostrzej wpatruje s ą w niego 
obudzony wszechstronnie interes europejski. Trudno 
mu jednak dotąd było przedrzeć się do jądra pra­
wdy. Dyplomacya niewpuszcza tą razą profanów do 
świątyni swojój. 0  zawarciu aliansu żaden dzienni-., 
żaden k -respondent, nie był naprzód zainformowa- 
ny. Dep S':a telegraficzna wiedeńsko-paryzka dała 
pierwsza o nim wiadomość. Jedyny dziennik angiel­
ski M orning-P ost doniósł parą dn ami woześnój. 
że niebawem coś ważnego w Wiedn u się stanie. 
Osłupiali korespondenci, którzy to wszystko naprzód 
wied/ą, nie zaniedbali upomnieć się natychmiast o 
zaszczyt przewidzen a tego wypadku. N ewiadomość 
nieznaną jest w ich korespondencyjnym słowniku. 
T ż samo d'ieje się  t^raz z odgadywaniem osnowy 
al ansu. J .st ono łatwiejsze, bo fakt wspiera się na 
znanym gruncie. Domysłom też nie ma miary. Jak 
numery w rulecie, obsadzono niemi w zystkie pun- 
kta sprawy wschodniój. Niepodobna nie trafić ża­
dnego. Tymczasem widać ze wszystkiego, że dy- 
plomaoya zacłnwuje dotąd t-jemnicę, i jak mówią, 
ma ją odsłonić dopiero po nastąpionój ratyfikaoyi, 
a jak dodają drudzy, d o p ie r o  p o  p r z y s t ą p i e n iu  do 
aliansu Prus, c o  m a  b y ć  r z e c z ą  n ie w ą tp l iw ą .  N ie
twierdzę ani przeczę, mniemam jednakże, że osta­
tni domysł mało jest uzasadniony. Przystąpienie 
Prus nie jest dziełem jednej chwili, jednego dnia, 
ani nawet jednego tygodnia. Traktat kwietliowy i 
artykuł dodatkowy pozwalają Prusom czekać, i to 
bez obawy bycia izolowanemu Prusy muszą wprzód 
wiedzieć, jak daleko rozszerzono aliansem 2 gru­
dnia granice czterech punktów pokoju, jak daleko 
zmienioną została dawniejsza ich podstawa, na któ- 
rój się głównie oparło przymierze ich i Z riązku 
niemieckiego z Austryą, zanim kategorycznie o -  
świadczyć będą mogły, że przy mują punktacye a- 
lian.u 2go grudnia ze wszystkiemi ich następstwa­
mi, a zatem i z wojną przeciw R »syi. Dzienniki an­
gielskie czterem rzeczonym punktom taką dają roz­
ciągłość, że same nieprzypuszczają, aby Cesarz Ni ­
kołaj mógł je przyjąć. Jsżeli warunki te istotnie są

tabiemi, jak je dzienniki przedstawiają, to można 
być pewnym, że Prusy nie wprzód się do nich przy­
łączą, dopóki nie będą wiedziały, jak się Rosya 
wzglądem nich oświadczy. Wtedy d ipiero nadejdzie 
dla Prus chwila decyzyi. Dla t-go mniemam, że po­
głoski o niezwłocznem pr .ysląpieniu Prus do alian­
su z Z-chodem są przedwczesne, chociaż ze wzglę­
du ni trudność położenia, Piusom może nic innego 
w końcu nie pozostanie, jak połączenie się z *rz®- 
®a sprzymierzonemi państwami.

Z dzienników powzięliście już wiadomość, że Bun­
destag przyjął artykuł dodatkowy do traktatu kwie­
tniowego, przyjął go zaś prawie jednomyślnie, bo 
tylko z wyjątkiem obu Mekl imburgii, które wstrzy­
mały się od dania głosu.

Sejmu jakby nie było. Izba pierwsza ma pf*®d 
świętami mieć tylko jeszcze jedno posiedzenie pu- 
b iczne. I ba druga nie będzie zapewne miała ża­
dnego. Z-jmuje się ona ciągi) kw esyy adresu. Po­
nieważ kom sya wniosek Yinekego odrzuciła, w1?0 
Bethmaun-Hollweg na czele swojój f e k y i  v.niósł 
gotowy adres do Izby, żądając, aby wybraną zo­
stała komisya do zdania z niego sprany. Proje-tu 
rzeczonego adresu nie podaję, bo będzie on zape­
wne miał ten sam l< s, co wniosek Y.ntkego. Na­
przód bowiem chodzi o rozstrzygnienie pytania, czy 
w ogóle adres ma być podany. Większość zaś Iz­
by zdaje się być adresowi przeciwną. PrzytU)j®n,®j 
frakeye te, które prag.ią adresu, mają tylko w ogóle 
70 podpisów. Tymczasem czas uchodzi, posiedzenia 
publicznego nie wiadomo kiedy s ę spodziewa, 
święta zbliżą się, będzie nareszcie zapóź o myśleć 
o adresie. Dzienniki angielskie liczą na to, że Isby 
pruskie wpłyną stanowczo na postanowienia gabine­
tu i przyśpieszą przystąpienie Prus do aliansu 2go 
grudnia. Dzienniki te mierzą tutejsze stosunki we­
dle stanowisk?, jakie ma parlament angielski. Do­
wiedzą się zapewne na wielkie zmartwienie swoje 
niezadługo, że Izby tutejsze nawet na adres zdo­
być się nie mogły.

Uroczyst ści urządzone na cześć zaślubin księcia 
Karola (księżniczką Anhalt-Desiau, przerwane ś nier- 
cią księżny Karoliny Hesskiej, odbywają się w cią­
gu bieżącego tygodnie. Wczoraj była opera galo­
wa, na którój znajdowały się tylko osoby, którym 
przysłano bilety wnijśoia, dziś jest świetny bal na 
zamku.

Wczoraj rozpocz;! się jarmark gwiazdkowy. Ru­
chu w mieście w tym czasie bardzo wiele. Szkód i, 
że pogoda tak uieznośna. Dziś wieczór zanosi s;ę 
jednak na zmianę.

W iedeń  1 3  g tu ln ia . G azeta  S z lą sk a  pisae: 
W iadoma odpow iedź rosyjska z dnia 6 g » listo­
pada nie może być już uw ażana jako św iad e­
ctw o zapatrywania się  gabinetu petersburgskie- 
g o .  P r e e s t a r z a f a  s i ę  o n a  p o  n o w y c h  i n s t r u k -  
cyach hr. N esselrodcg > przesłanych dla k s i ę c i a

G irczakaw s do W iednia. P o se ł ten otrzym ał 
2 8 g o  listopada depeszę t.legraficeną donoszącą 
mu o przyjęciu czterech punktów przez pań­
stw a zachodni? stm io n y ch . P rzyjęcie t.» różne 
od tego jakie zaw iera ła  w  sobie depesza 6go  
listopada, albowiem nie daje tłum aczenia lub 
określenia czterech punktów, lecz mówi o uana- 
oiu ich w  duchu i pojęciu rządó w, od których 
w y sz ły . Tym sp lsobem nowa faza spraw y spor­
nej nad s z ła ,  a lubo przyjęcie to nie przeszko­
dziło  podpisaniu traktatu ligo  grudnia, ale na­
wę?, je  p rzyśp ieszy ło , to przecież mile przyję- 
tem było  w  W iedniu, Paryżu i Londynie. Hr. 
Buol te legrafow ał do Londynu i Paryża osno­
w ę krótkiej depeszy rosyjskiej, a z drugiej slr^- 
ny oznaj u ił p osłow i rosyjskiemu, że  stanow i-

sko Austryi do R osyi nic doznało istotnej zmia­
ny przea zaw arcie przymierza grudniowego i 
nie s la ł»  się  b liiszem  woj ty przeciwko Rosyi. 
O świadczenie to zgadza aię z tem co mówią o 
treści przymierza grudniowego, które przede- 
wszystkiem  zamierza dążyć do pokoju środkami 
pojednawczemi, ad jp iero  gdyby takowe na ni- 
czeoi s p e łz ły , przypu jzcza użycie kroków w o­
jennych, do którychby A ustrya przystąpiła. Ta 
natura przymierza i nadzieja otrzymania skutku 
pierwszem i krokami, osobliw ie ze w zględu na o- 
st t iie ustę rująee oś wiadczeni? ilo sy i, czyni 
priwdopodobaem rych łe przystąpienie Prus do 
przymierza grudniowego. Z e it  mówi o tem bez 
ogiódki (patrz C zas  p iątkow y).

— U d z a ł  przem ysłow ców  austoyackich w  
przyszłorocznej w ystaw ie paryzkiej jest nie­
zmierny. Kiedy dzienniki pruskie j»ko rzecz  
wielkiej w agi przytaczają, że  ze w szystkich  
kr.jó v praskich o'roło l,tiOO producentów prze­
śle wyroby sw oje na wystara ę  pomienioną, w  Au- 
■t yi liczb i ta będzie niezmiernie w iększą. Do­
tychczasow e sp isy  w y sttw ia czy  przez różne 
Izby handlowe nadesłane po kilkaset niekiedy 
osób m ieszczą, j ik np. cd 6 0 0  do 7 0 0  przeszło  
w  następujących miastach: B ?m o, Cheb, B udzie- 
j?w ice, Salzburg, Celo wiec, G?rycya, Udi ie , 
Padwa, W icencya, W enccya, Bergamo, Fiurne, 
K oszyce, Preszbu g , Tem eszw ar ltd.

— S olda ten freun d  /.mi nia od N ow ego roku 
nazw isko, a może i charakter. Z w ać się  on bę­
dzie „Gazetą wojukową* i trzy razy tygodnio­
wo w ychodzić.

— Z  dniem jutrzejszym ustaje w S  eJm io- 
gr .d i? st*n oblężenia, a czynności s^ d o^ o- 
karue spraw ow ane dotąd przez w ła d ze  w oj­
skow e, przechodzą napowrót do w ła d z  sądo- 
w o-cyw ilnych . Stan oblężenia trw a ł w  tym kra­
ju 6  lat i 6  tygodni.

— Z aw arcie umowy międay rządem c e s ’r- 
skiem a tow arzystw em  przem ysłowem  f ancu/.- 
kim, już d tkonaue zosta ło  ostatecznie. H adaza- 
w iaduw cza jego sk ładać się  będzie z 2 0  osób, 
z tych 8  będzie w  Paryżu, a 1 2  w  W iedniu u- 
rzędow ać. Oprócz Rothschilds w szy scy  zna­
czniejsi bankierowie w iedeńscy nU eżeć mają 
do rady zaw ia  tow czej, a oprócz cich podobno 
książę KarA E iterh sz  •. W ed łu g przypuszczo­
nego ob iczen ia  akcyonaryusz? kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda otrzymają za rok bieżący  
po 13°/0 d .chodu, tj. 5%  j-^ko procent a 8%  ja­
ko dywidend

A n g l i a .
Czytamy w  T im es  z  l i g o  grudnia:
Z aw arcie przymierza pomiędzy Austryą i 

Francyą je«t wypadkiem nie obliczenie w a -  
4>nym dla lądowej polityki europejskiój, a tra­
ktat podpisaay w  W iedniu otwiera dla spraw  
publicznych dal ;ko w ażniejszą e r ę ,  niż u łoże­
nie bw estyi, z któsćj się  tenże w yrodził.

A nglia w praw dzie rów nież w z ię ła  u lz ia ł  
w tym traktacie, który ją o tyle interesuje o ile 
się odnosi d ? kw estyi wschodniej. L acz w  kraju 
naszym trAdycyooalnie prz chowuje się  potrze­
ba unikania o i l : można system atycznych przy­
mierzy lądow ych, i ograniczania naszego pośre­
dnictwa w  spraw ach obcych do w ypadków , 
które nas bezpośredaio obchodzić powinny.

Inaczej rzecz się  ma z wielkiemi europ>jskie- 
m mocarstwami. M ają ona liczne punkta sty ­
czności i splątania się  interesów nas niedoty- 
czących; m tją terryioria sąsiednie zazdroszczą­
ce sobie potęgi w ojskow ej, a dziej? Europy od

trzech w ieków  pełne są  kombnacyj Sprzym ie­
rzy dla zabezpieczenia j j mocarstw i utrzyma­
nia ich w ład zy .

Dom austryacki w yłączn iej w różny,h  c z i -  
sach stara ł się  opierać na »rzym lerzach, za ­
wieranych z w ielką r g ’ędnością i dochow yw a­
nych z  niezłom ną stałością . Położeniem  swojem  
jeograficzr.em staw iając t*mę w p ły w o w i Fran- 
cyi w e W ło szech  i na W schodzie, parciu ko­
losalnemu Rosyi na granice Polaki i Turcyi i 
w spółzaw odnictw u Prus w  Z  wiązku niemiec­
kim, Austrya zmuszoną jest s i łą  stosunków być 
w przymierzu nleuit?nnem z jednem przynaj­
mniej z tych mocarstw, ażeby się  zasłon ić  przed 
liebezpieczeństw em , jakie jej z jednej strony 
grozi, i silniej splątać z drugiej strony w ę z ły  
bezpieczeństw a sw ego.

Stosunki Europy środkowej prz *z lat czter­
dzieści, u legały  sterow i silnego przym ierza R o- 
uyi, Austryi i Pi u s , zatw ierdzon go najprzód 
bitwą hpst.ą i pokojen paryskim , a wzm ocuio- 
aego i ustalonego zmianom!, przez j ik ie  dotąd 
p rzeszły  narody Europy lądowej.

Cesarz rosyjski są d z ił, że  ten zw iązek  w y -  
rodz I ssę w  pod ległość, i ż? j'g£* zamachy 
przeciw  cesarstw u ottomańskiemu nie w yprow a­
dzą Niem iec z neutralności.

Trzeba był?  za ste n iezw ykłych  wypadków , 
trzeba było  n'.der silnych powodów, ażeby zar­
w ać w ę z ły  które przez p ó ł wieku p rzeszło  
t vor*y ły  osobiste w zględy , wzajemne zob ow ią­
zania i tr*dycye polityczne.

Rozm owy Cesarz? R osyjskiego z p. H. S e y ­
mour i d ilsza misya księcia M ens?ykow a na­
stręczy ła  tę sposobność, i od tej chw ili przy­
mierza na których polegała  rów now aga euro­
pejska od ogólnego pokoju, ro zw ią zs ły  i zer­
wały; się.

Ku końcu stycznia b. r . , hr. O rłów  w W ie­
dniu i baron Bndberg w  Berlinie żądnli od obu 
tych dw orów , aby się  zo b iw ią z  ły  w  razie w oj­
ny między Rosyą i Państwam i zach dniemi po­
zostać na uboczu, i przynajmniej z a iew n ić  Ca­
rowi neutralność sw oją.

Żądanie to było  wprost odrzucone, i Rosya  
pierw szy r*z dow iedziała  s ię , że  nirmoże d łu ­
żej liczyć na cichą uprzejmość N iem iec. A u -  
sirya zw ią zy w a ła  się przymierzem z Francyą  
w miarę garnącego zaufania w R osy ą , a akt 
który ją  naraź i na wojnę z R osyą , w skrzesza  
politykę ks. K auiitza  i p. de Cuoiseul pomiędzy 
dworem wiedeńskim i paryskim.

SFowem , system  polityczny pod Cesarzem  
Franciszkiem I. i księciem M etternichem, kiero­
wany przymierzem risyjskiem  i o b iw ą  rew olu­
cyjnych ży  w iołó r Francyi, dzisiaj d oczek ał s ię  
Końca.

Skutek tej Ktuiiiny w  stosunkach państw  e u-
r pejskich, w aż iejszym j szcze  jest dla Fran- 
cyi j  tk dla A usiry . P ierw szy  to raz Francya 
od upadku N tpoleon* Igo zaw iera przymierze 
lądow e. Ludwik X V III. przystąpił w praw dzie  
do św iętego  przym ierza, 1 cz ra.-eej p zez  cześć  
d li tego zw iązku, niż z osobistej polityki.

Karol X ty  wch 'dził w ukł.tdy z Rosyą gdy 
tr <n u r a c ił , lecz w  ciągu ca łeg o  panowania 
Lud nika Filipa, Francya zostaw ała  pod parciem 
potrój ego przym ierza, niebędąc n gdy z łą c z o ­
ną z żadnem z trzech mocarstw. Ludwik Na­
poleon zręczniejszym  b y ł i szczęś'iw szym . Ko­
rzysta ł z w iel im rozsądkiem , zimną krwią i 
odw agą z wypadkó v grożących rozwiązaniem  
zw iązku północnego i z a d a r ł  przymierze uaj- 
uiytecuniejsae dla F .an cy i, najstosow niejsze do

wet i odrazę czując do męża, którego jój radzono, 
przyjęła go jednak, bo rodzice przyjąć kazali; lecz nim 
ostatnie duła swoje zezwolenie, oświadczyła przy­
szłemu mężowi, że nieczująo żadnego do niego 
przywiązania, jedynie z rozkazu rodziców za niego 
idzie; na co jej odpowiedział; że bynajmniej to nie- 
szkodzi; że raz będąc jego żoną, do mego się przy­
zwyczai, iże w wypełnieniu swoich obowiązków znaj­
dzie i szczęście. — Zupełny ten brak delikatności 
przejął trwogą serce Maiwiny, nader smutnym na­
dal wróżąo jój losem !...

„Mąż, który niewyrozumiałą zazdrość, do wielu 
innych łączył przywar, wywiózł ją zaraz od fjtnilii 
i znajomych, do odludnego zamku w głąb najdalszej 
prowincyi...—  Tam, dzikoś ią charakteru, zazdrością 
bez powodów i ustawicznymi popędliwemi wyrzuta­
mi: że go nie kocha— truł młode je, lata, daie i go­
dziny.... Malwina wprawdzie kochać go nie mogła, 
ale żadnej mu przyczyny nie dawała, aby mógł słu­
pnie powiedzieć, że mu w czem uchybia..,.

dwu leciech takiego pożyciu, uprzykrzył sobie 
n'SR*yć Jonę niedzielonem kochan em i zmieniwszy 
całkitjną gpogjj, życia, dnie całe trawił z kilką są- 
sia “mi równie jak on grzecznymi, na gonieniu, mę­
czeniu i * ,bijaniu biednych sarn, lisów i zajęcy, r 
wi«c*<>ram» * polowania wróciwszy, z tymiż samymi 
gąsia mi, p** okropnie do późnój nocy....

r  ;". M , °. fcupełne opuszcenie zasmuciło i za­
trwoży*0 al® szczęściem natura dała jój 
imag'0.80™ * ?hęć zadudnienia się. Te dwa 
przytni®1?’ 7nn4«V}<1 nudów uciyniły stan Mul- 
winy nioty1 ’Hm, a)e Cł^st0 nawet przyje-

Jobfita bibli®10̂ ® ™°ja*adva ^  kształcić umysł
dziecinny j ^ - ^ ^ i e w i e ś c i e m i ' ^ ^ 1^ 0- p™?- 
tem niegardłita a ranki
wieczory p o ś w ię ć 8 Nieraz* w \°™ P 0IDi1- 
dzy skałami lasami 1 • in8jdowalo

w  tV d T i»  S ' e - ^  o'111 w" , | l , i , c ’

dobry byt i zdrowie, co z tern idzie z sobą przyno­
siła. Błogosławieństwo sLrych, dzięki młodych, u- 
śjaiech dzieci odb orała w nagrodę i wieczór do 
ponurego swego zamku z najpogedoiejszem sercem 
wracała.— “

Po tym ostatnim ryde, będącym niejako progra­
mem ca łeg ) jej życia, któżby ni poznał portretu 
księżny Maryi?

Kiedy Opatrzność dotknąwszy ją srogim losem, 
zapewne w tym wid ku, aby durzę swoją oderwa­
ną całkiem od ziemi, skierowała ku niebu— naten­
czas małżonka i mat a nieszczęśliwa przyszła pod 
dach rodzicielski szukać przytułku i pociechy. Od­
tąd żyła tylko obawiąskami dziecięcia względem 
swoich rodziców, i t <mi, które Bóg wkłada na bo­
gatych względem ubóstwa. Spełniała ja też z górą- 
cością rh ześciańskiej miłości.

Niebyło n i' bardziej rozrzewniającego, jak sły­
szeć ją, kiedy p >d k mieo życia, mówiła o swojej 
matce; myślałbyś, że się dopiero wczoraj ro;sta(y: 
głoj drżący, oczy łez pełne, towarzyszyły każde­
mu s?o »u: »Jakżeż to słodko I— mawiała— kiedy 
córka nieodłącza się od matki! Bóg i rodzice moi — 
to mi wysttrczało w życiu, aby zapełnić wszystkie 
tajniki ge ca m ego!*— Serce tak zapełnione mu­
siało być niewyczerpanym skarbem. Miłosierdzie jój 
d uznało też nowego popędu kiedy się znalazła w tych 
Puławach, błogosławionych przez dwa pokolenia. 
Pożyteczne zakłady mnożyły się; a młoda dobro­
czynna pani przemyśliwała tylko o nowyoh ulepsze­
niach.

Wiadomo, że ojciec jó, założył był szkołę kade­
tów, a matka jój w samychże Puławach założyć j„. 
stylu* wychowania ubogich córek szlache kich. Do 
tych zakładów dołączyła ks ężna Murya szkołę dla 
d.iiewoząt wiejskich, gdzie się takowe kształciły na 
poczciwe i umiejętne gospodynie. Jeszcze prawie 
nikt w trimtyoh prowincyach niemyślał o szkołach 

1 wiejskich, kiedy ona utworzyła zakład, z którego 
»' w wielkiej liczbie wyobodzil* parobcy l rolnicy do-

świadczeni.
Dla uży!ku tych s .kófek widząo brak elementarnych 

książek, ułożyła om  popularne dziełko: P ielgrzym  
ip Dobromilu  —  drugie, które nam przekazała 
(V spuściź iie. Są to ryzy % dziejów, wplecione w o -  
powiadania z żywota wieśuiaorego. Nieporównana 
prostot i stylu, połąozon1* z wielką moralnością prak­
tyczną, zrobiła niezmierną wziętość tój książeczki; 
0d roku bowiem 1817, kiedy się ukazała po raz 
pierwszy, do dziś, hiewiem jut wiele wyszło edy- 
cyj. I w tój prany przy księżnie Maryi zostaje pier­
wszeństwo pomysłu— forma przyjęt? przez nią, o- 
kazawssy się nadzwyczaj ułatwiająoą naukę, znala- 
sła póżuiój czyste zastósowanie.

Ależ wssystkie te prace dobroczynne, niewystar- 
czały jesicze tój szlachetnój duszy; chciała ona je­
szcze głębiój wejrzyć w przyczyny zepsucia lub 
nędzy wieśniaków, aby im skutecznie zaradzić. Tym 
końcem postanowiwszy nieodmawiać nikomu z wie­
śniaków, kiedy ją prosili, aby im drieci trzymała do 
chrztu, weszła z nimi w duchowe krewieńiłwo, czyi, 
jak u nas mówią: pokumała iię. pr„ez ten gto|u 
nek mogła mezmiarnie wpływać na poprawienie o- 
byczujów i y®18 prostego ludu, który czy to w o- 
bawie zas u ®ni« na nieuiontentowanie, czy

chęci zysaama pochwał, wszystkich sił dokładał, 
aby niewy *ac z  karbów moralnego i pobożnego 
życia.

W późniejszych czasach gdziekolwiek zmuszoną 
była przebywać, w sz ę d y  używała tak swego czasu 
i dochodów, Ja5s w Puławach. D? dóbr swoioh w W y- 
socku, która miała w Galicyi, sprowadziła z wiel­
kim zachodem, siostry miłosierdzia; a chcąc im za­
pewnić utrzymanie i f Jn(ja!!z0 opatrzyć na szpital dla 
chorych, uposażyła je w g j^  Moszozaną.

Ktoko’wiak cierpiał, C Z y  sw (jj  CZy  obcy, już tóm 
samóm doznawał jćj wspaniałości i poświęcenia się, 
nierobiącego różnicy. Cały świat był jój ojozyzną, 
kiedy szło o członki cierpiące Chrystusa. I tak przed 
jokie trzydziestą laty przejeżdżając przez Genewę,

c ciała mies kańoom t?go miasta tę samą zupowi) ć 
korzyść, jaką *apevuiła wieśniakom klucza W y­
sockiego. Po przełam -niu tysiącznych przeszkól 
tprowadz ła tamże zakonnic t świętego Wincentego a’ 
Paulo i uposażywszy je, osadziła w stolicy Kalwina. 
Dziś może już tam zapom liano o dobroczynne fun­
datorce, ais dla tego m łosierny zakład trwa dotąd; 
a tak protestanci jak katolicy jed .ogłośnie błogo-

2 i r !!w o “ h ° m  m i ł ° ŚCi ohr*e4oi8ń,ki6J'. w « ■ -

Jnhit^at, * n io 8 ł« księżna Marya ze zwykłą
że hv/PT  ą ' tyJk0 w , e n c ,8 S  Pr*yp°mniała sobie, 

by« ł dawniój bogatą, kiedy szczupli zasoby nie- 
pizwalały iść za popędem miłosierny, h uczuć. —  
bjdząo po zwykłych jój datkach, w ostatnich la­
tach, niemożna się było domyśleć, że szcaupłe 
miała dochody; albowiem kiedy miała mojątek n- 
gromny, oddawała wszystko co jój cd potrzeb zhy- 
*afo; a kiedy odjęto go jój, z równąż ho,nością 
igołooała się z samychże potrzeb...

W oś ndsiesiątym roku życia opuścił* Wiedeń, 
jdzie długi czas bawiła, i pojechała d o  br»ta prze­
pędzić z niin resztę dni życia.... W późnój starości 
zachowywała u nysł czerstwy, wasoły i żywość mło­
docianą, bo taż i cayslą była, j*k m,°dnść. Umia­
ła należyć da kaźde  ̂ rozmo»»y. Pr0 ,8dzić ją s  uj­
mującym wdziękiem, i niekiedy_ dowcipem r,^yW,ać.

Nigdy nietraciła wiary d,br°ć , w poczciwość 
ludzi, a chociaż wiele złegp d0*nała w  oiągu tak 
długiego żywota, nikogo n'ePOmawia| a 0  złe u- 
ozynki. Niewziąwszy » ,c  0 8W|l«ta, a  oddawna ob­
jaśnioną będąo świaM®® wiary i 8| o ń c e m  m i /o ś  .j
bożój, w całój piękną duszę Nie­
bu na dniu 21 P8̂  'ka b. r. 0  tstnióm słowem 
pożegnała uko<’ban K brata, ostatnią myślą wznio­
sła się do Boga.
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swoich zobowiązań względem Anglii i najzdol­
niejsze przywrócić i utrzymać pokój.

Gdy wstąpi# na tron ter*ź jiejszy Cesarz Fran­
cuzów, a nawet będąc jeszcze prezydentem Rze­
czypospolitej, zajmował się był czynnie ba­
daniem głównych dworów E iropy lądowej pod 
względem przymierzy, któreby ewentualnie obci 
politykę zmodyfikować mogły.

Zam ary te po większej części się n ieu ia ły  
M ałżeństwo jego się rozchwiało, cesarstwo u- 
zcano wprawdzie, lecz uprzedzające jego kroki 
odpłacono oziębłością. Gdyby się był mógł po­
łączyć z Rosyą lab gdyby przyjął był robio­
ne mu później przez Car* propcgyeye, skutkiem 
tychże byłaby wojna ogólna, a przyzwolenie 
Francyi na Wschodzie byłyby okupiły Niemcy 
nad Renem.

Gdyby Prusy były przyjęły przymierze fran­
cuskie, skutek równie byłby dla pokoju europej­
skiego niebezpiecznym, gdyż Prusy są w grun­
cie mocarstwem dumnćm, pragnąłem rozszerzyć 
s woj ■ granice i przekraczać swoje prawa.

Przymierze Francyi i Austryi jest przeciwnie 
w najwłaś?iwszem znaczeniu wyrazu, kombina- 
cyą najmocniej zachow aw czą, gdyż jest naj- 
przyjaź tiejszą dotrzymaniu istniejących zobo­
wiązań i przywróceniu pokoju.

W e W łoszech dwa te państwa są nieustannie 
obecne, gdyż kraju tego jest losem zaw sze być 
zajmowanym przez jaką obcą arm ą , a gdyby 
nie^pok >jnośfl były wybuchły pomiędzy Francyą 
i Austryą, W iochy stałyby się były znowu 
(estrem woj ty.

W  Niemczech wojny być niem że, dokąd A u- 
atrya zajmuje swoje stanowisko w Związku nie­
mieckim i działa jako sprzymierzona Francyi. 
Rosya która od riku 1 8 1 3  grała głów ną rolę 
w  wielkich przym erzach lądowych, jest dziś 
bez sprzymierzeńca, a Francya pierwszy rtz od 
rewoiucyi dochodzi do ) ustalonia przymierzy 
swoich z Europą, przymierzy, których podsta­
wą nie jest jak za Napoleona Igo trwoga i zw y-  
cięetwo, 1 cz maksymy, które przez wieki w y­
znawali ludzie stanu najmędrsi i rządzcy naj­
zręczniejsi.

Wypadek więc ten stanowić będzie epokę 
w historyi tego wieku

U o s s y a.
Dyplomem cesarskim z d. 2  z. m. rzeczywi­

sty radzca stanu Aniczkó^ pełniący obowiązki 
poselskie przy dworze perskim mianowany zo- 
st* ł kawalerem orderu S. Stanisława klsssy I.

— Czytamy w Gazecie Urzyzowej:  Wiado­
mo że w nocy z 20go  na 2  ( paź Iz. 2 7  ludzi 
z 23go ekwipażu floty wysz?o nocną porą jako 
ochotnicy z S  bastopola, rzucili się na okopy 
francuskie i zagwoździli 8  moździerzy i 11 ar­
mat, tak iż nazajutrz baterya nieprzyjacielska 
musiała być n ieczynną. N . C esarz na p rzedsta­
wienie księcia Menszykowa wyl czyć kazał ka­
żdemu z ucz; siników tej wyprawy po 5 0  rsr 
nagrody za dowiedzioną odwagę.

— Reskrypt cesarski do jenerała piechoty

nil ona stanowisko s voich d zieł bronionych o- 
krętowemi działami, i zdaje się być pewnem, 
że aż do nowego rozkazu, nic przeciw nam nie 
przedaię weźmie.

Położenie nasze *pod wszelkiemi względami 
się polepsza. Nadchodzą nam posiłki, a pułki 
nasze żuawów, jak wszystkie z Afryki pocho­
dzące, przedstawiają obraz zadowalający. Na­
sze zapasy przybierają wielkie rozmiary, i dziś 
jestem już w etanie codziennie rozdzielać po- 
m ę Izy wojsko racye wina lub wódki. Jest to 
rzecz ważua, która nas ochroni od wielu cho
rób i strat liczebnych.

Odzież zimowa również nas dochodzi i iu* 
płaszcze z kapturamj i baranie kożuchy poja­
w iły  s ę  w objzie. Z iłn ierz widząc się przed­
miot m nowej pieczołowitości Cesarza i jego  
ministra, odważnie znosi niewygody.

Rząd turecki przyrzekł mi 6 ,0 0 0  namiotów 
w firmie ostrokręgu, bardzo tu poszukiwanych, 
gdyż lepiej niż nasze opierają się gwałtownym  
wiatrom tych okolic.

M gę zapewnić pana M irsa a łsa , że armia co­
raz więcej nabiera w siebie wiary i nie wyobra­
ziłbyś sib ie  pan, jak nagle młodzi ludzie dojrze­
wając wśród walk*, stają się starymi żołnie­
rzami. Nie bez zadowolenia widziałbyś pan li­
nie rozwinięte spokojnie i nieruchomie stojące 
pod oguiem dział nieprzyjacielskich, który jak 
mi lord Raglan mó 7ił był daleko większym jak 
pod Waterloo.

Podaję panu te szczegóły , gdyż sądząc, że 
nie będą dla pana bez ważkości, zarazem upe­
wnią pana i dadzą miarę zaufania, jakie w woj­
sku mojem pokładam.

Nowe dywizye znajdą tu starszych braci, któ­
rzy im przykładem przyświecać będ*.

Przyjmij pun itd. Nscaelnie dowodzący
„Canrobert.“ 

Równocześnie z powyższym raportem nade- 
s i ł*  na ręce ministra marynarki depesza a 2 8  
listop., od admirał i Hamelin, z której kilka przy­
taczamy wyjątków:

W nowej fiz ie  oblężenia, armia która po sku­
tku oceniła doskonałość strzałów  naszych ma­
rynarzy, zniszczenie zrządzone naszemi dzia­
łami wielkiego kalibru, nowe uczyniła w e­
zwanie do floty. Zajmuję się więc według żąda­
nia g łó wnie dowodzącego jenerała Canrobrr- 
ta wytoczeniem na ląd 5 5  nowych dział, któ- 
ryk l V “̂ k"K* ca$ść pochodzi z okrętu „Hen-

5 0 0  strzelców okrętowych równocześnie z o- 
erętowymi kanonierami na ląd wysadzonych 
pełnić bę<lą służbę przy nowych działach, z któ­
remu równie dobrze, a może lepiej obchodzić 
się umieją, niż z karabinami. Dołączę do tego 
do trzydziestu podoficeerów artyleryi z „Hei -
ryka IV .“ ta k , ż e  g d y  s ię  rozpoczn ie ogień

księcia Szachowskirgo.
k siążę Iwanie Leontjewiczu! Długoletnia wa­

sza szczególnie gorliwa służba naznaczona we 
wszystkich wyprawach gdsie się znajdowałeś, 
czynami dzielaości wojowniczej, tudzież użyte­
czne prace twoje w powierzonych Ci przeze 
mnie czynnościach prezydującego w departa­
mencie wojny w radzie państwa i jlnego audy- 
toryatu w ministerstwie wojny, ściągały zawsze 
szczególną Moją na Ciebie uwagę. Oceniając 
w zupełności Twoje zasługi wybrałem dzień 
w którym zaszczytnie w ysłu ży łeś pół wieku 
tronowi i ojczyziie w stopniu jenerała, tby Ci 
m ją  wdzięczność okazać mianując najstarszego 
Twego syna księcia Aleksieja moim adjutantem 
przybocznym. Spodziewam s ię , ż '  w otwiera­
ją 'ym mu się zawodzie pójdzie za przykładem 
swoj*go ®>c* i że to j e g » nowe przeznaczenie 
a; rawi przy jem ość ojcowskiemu sercu Twemu. 
Pozostaję Ci aawsze przychylnym.
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Kraje Czarnomorskie.
M arszałek, minister wojny odebrał od na­

czelnie dowodzącego armią wsch dn ą następu­
jący raport z dnia 2 8  listopada 1 854 .

Panie Marszałku!
Z* czy  na s ę  rozpogadzać, a okol cz ość ta 

wi Iką ma w»gę w naszych operacyach. Deszcz 
nieustanny i *tłn ,dr°g na górnych p łaszczy­
znach, gdzie jesteśmy rozłożeni, znacznie po­
mnożył trudność przewozu żywności i zasobó 7. 
Pierwsze s ło ń c a  promienie wszystko to napra­
wią i z podwojoną pilnością rozpoczniemy na­
sze roboty.

Nieprzyjaciel korzyst*jąc z tych naszych nie­
uchronnych przerw, powiększa swoje środki 
obrony. DAąd przedewszystkiem starał s ę na­
pę !zić nam trwogi, i nig^y widziani podo­
ba. g i  zużycia kul i prochu: nasi oficerowie ar- 
tyleryi obliczają, ż e od chwili n/™ £ » P n y b y -  
cia pod mury S  -bastopola dal* 4 0 0  0 0 0  strza- 
łó  v daiuło^yf h * ®potrzeb lj*UU,UUU ki- 
l igramów prochu. 2  tego utworzyć * 0 0 1 0  mo- 
żna pojęcie 0  zapasach nagromadzanych w twier­
dzy. U ważamy jednak, £e artylerya twierdzy 
jest os ?czędniejszą d ^isiaj w strzałach, * mianowi­
cie w użyciu bomb i granatów. Liczba naszych po­
ległych lub rannych nie przech dzi 15 na dzień

Armia ks. Menanykowa ®*°i odpornie. O sła-

z now ych  bateryi na tw ierd zę , niemniej n iż 7 0  
do 8 0  liczyć będziemy dział, przy których p eł-  
n ć będą służbę nasi marynarze pod kierunkiem 
oficerów marynarki, tyle bowiem pierwsi co i dru­
dzy, od początku oblężenia zyskali w a. mii s ł j -  
wy jako artylerzyści.

Ccdaiennie prawie nadciąga wojsko: onegda 
dowiedziałem się o przybyciu 3 ,0 0 0  ludzi do 
B 3Sforu na pokładzie parowcó 7  i trzech okrę­
tów, o których W . Eksc. mnie zawiadomiłeś. 
Wczoraj okcło tysiąca tych żołnierzy przybyło 
do Kam esza i spodziewam się nadciągnięcia 
reszty na fregatach parowych, które p i nich do 
Konstantynopola wysłałem .

Codticnnie „Henrykiem 1V“ i „Plutonem® przed- 
s ębierzemy odszukiwanie szczątków rozbitych 
okrętów. Ocalone przedmioty z łó ż  -no na po­
kładzie fregaty „la Sire ie,* która je  odstawi do 
Francyi. Resztę przechowujemy w porcie Ka- 
mieszu na potrzeby nasze i armii.

„Gassendi® przybyły przedonegdaj, w raca  do 
Francyi stósownie do rozkazów pańskich, z ło ­
żyw szy żu a w ó w  w  K am ieszu.

— Jen. Canrobert pisze do ministra wojny:
Z pod Sebastopola 3 grud. 1854 

Deszcz pada ulewny. Drogi nasze są poprze­
rywane, podkopy pełoe wody i wszelkie nasze 
operacye, równie jak większa część naszych 
robót zostają w zawieszeniu. Nieprzyjaciel z tych 
i z dawniej przezemnie przytoczonych powodów 
jest nieruch uny.

Pomimo tego duch jest wyborny i jest -śmy 
w pogotowiu do rozpoczęcia operacyi, jak sko­
ro pogoda i s an dróg na to pozwolą.
, . y edtug  e .  Z. Cor. wiadom ści z Krymu 
oc o zą do 5go, prywatne kupieckie sięgają 

j  . .8°. 1 te ostatnie mówią tylko o niepo­
godzie 1 niepidobieństwie działań zaczepnych, 
o nadciąganiu posił ów dla sprzymierzonych, 
spodziewanym przyjeździe Omera paszy itp. 
W  ogóle po wszechne w obozie sprzymierzonych 
panuje mniemanie, że do Odessy przedsięwziętą 
będzie wyprawa przed kon>em jeszcze roku, i 
że siły  Omera paszy tam a nie w Krymi-3 użyte 
zostaną. Z drugiej strony, w  obczie rosyjskim 
wygadają tylko przymrozków by przejść do
kroków zaczep n ych .

ślreniki mtojscaws i s&grantoa.
—  Poznańskie nawiedziła ponownie klęska wylewu. 

W skutku deszczów i rozciekdw W arta wezbrała, a l i g o  
b. m. dochodziła w Poznaniu stóp j 0 ; caj j przedmie­
ścia zalane a okoliczne pola również zatopione. W  tćj 
ciężkićj porze roku podwójna to bieda

Tydzień temu kupczyk jeden w Warszawie zawe­

zwany przez swojego pryncypała do złożenia rachunków 
z powierzonych sobie funduszów, zadał sobie trzy rany 
niebezpieczne nożem kuchennym, dwie w piersi a trzecią 
w szyj**.

—  W ogrodzie cesarskim w St. Cloud robiono nieda­
wno próby w obec obojga Cesarstwa z maszyną do prze­
sadzania drzew, wynalazku p. Stewart Mac Glashen. M a­
szyna ta z łatwością wykroiła z ziemi akacyę 80 prze­
szło stóp wysoką a 1 */s grubą, przeniosła ją  i w przy­
gotowanym dole osadziła, na co wszystko 20 minut czasu 
wystar;zyło.

„Gazeta lekarska*1 w Petersburgu ogłosiła, ii  od 
czasu pojawienia się cholery w tćj stolicy aż po dzień 
1 (1 3 )  listopada zachorowało na tę chorobę 20,7 86 osób, 
umarło 8,735, a 12,014 wyleczonych zostało.

P. Leonardowi Straiyńskiemu przyznano na tego- 
rocznój wystawie sztuk pięknych w Petersburgu medal 
złoty za obraz przedstawiający śmierć Riccio, sekretarza 
Maryi Stuart, którego jak  wiadomo zamordowano u nóg 
królowćj.

—  Dnia 1 Igo b. m. umarł w W iedniu założyciel zakła­
du zwanego „Elizeum® p. Daum i właściciel jednego z pier­
wszych hoteli. Ktokolwiek był w W iedniu, dla tego imię 
Dauma niemoie być obcóm.

-  Dom handlowy wiedeński Brandeis i Weikersheim, 
podjął się na rachunek rządu angielskiego znacznych do­
staw zimowój odzieży dla armii w Krymie; między innemi 
30,000 kożuchów, 3 0,000 czapek zimowych, 60,000 par 
flanelowych gaci, tyleż rękawiczek wełnianych itd. Oprócz 
tćj d stawy, po różnych innych miejscach w Austryi wielkie 
dla tćj armii poczyniono zamówienia, osobliwie w Morawie. 
W  Styryi stawiają 400 szop drewnianych rozbieranych, 
każda na 24 źełnierzy, i domy te wysyłane są do Tryestu, 
gdzie już trzy statki niemi naładowano.

—  Podana przez dzienniki pruskie wiadomość, o skra- 
dzemu 7 5,000 talarów w biletach kassowych pruskich 
w drukarni rządowćj w Berlinie, zaprzeczoną została urzę- 
downie. Rzeczywiście podobna kradzież lecz tylko na parę- 
set talarów zdarzyła się dawnićj nieco, i część biletów z fał­
szywym podpisem rendanta odebrano od osób prywatnych, 
które przez niewiadomość dały się oszukać.

T e a t r .  Publiczność zwabiona tańcem pięknćj sen- 
nory Pepity oraz przedstawieniem trzech pełnych życia 
i wesołości komedyj na korzyść ulubionego artysty pana 
Karola Królikowskiego, tłumnie wczoraj napełniła teatr. 
Podobnie licznego zgromadzenia nie widzieliśmy w tym 
roku. Publiczność przekonawszy się, że i w tutejszym tea­
trze przyjemnie wieczór spędzić można, zapewne nadal 
równie licznóm zebraniem scenę narodową zaszczycać ze­
chce. Dobra gra artystów, staranie się dyrektora teatru
0 dokładne ile możności a wkrótce nastąpić mające przed­
stawienie kdku nowych i głośnych utworów dramatycznych 
jako to : „Honor 1 Pieniądze" Ponsarda, „Kobiety z ka­
mienia®, i nieznanych dotąd u nas komedyj p. Korzenio­
wskiego; nakoniec dziwny urok i magnetyczny pociąg, 
który liczne towarzystwo samo na siebie wywiera, i i  rzec 
można, że drugi równie zajmujący dramat samo odgrywa: 
zachęcić powinny publiczność krakowską do podobnie tłu- 
mnego zgromadzania się w sali teatraloój. Komedye przed­
stawione, szczególniej „Uściskajmy się“ i „Podstęp pana 
kapitana, zalecają się żywóm działani m i komicznemi, na­
turalnie z osnowy płynącemi sytuacyami, pełnemi humoru
1 wesołości. Mniój szczęśliwy był wybór sztuczki „Gdzie 
nasi mężowie chodzą,® będącćj słabóm powtórzeniem „Pod- 
stępu;“ dla tego komedya ta przedstawiona zaraz po „Pod­
stępie,® wydawała s:ę bardzo monotonną. Pan Króliko­
wski kapitana w „Podstępie,® a wice-hrabiego w „Uści- 
tkajmy się, przedstawił z życiem i dobrćm przejęciem 
się rolą. Życzylibyśmy tylko widzieć wicehrabiego, a szcze­
gólniej markiza, którego p. Ładnowski przedstaw iał, wię- 
cój galanteryjnym i maniernym; przecież oni żyli w wie­
ku Ludwika X IV , w wieku przesadnój galanteryi w kto 
*7m grzeczność zastępowała obyczaj, a dowcip i ukła­
dną formę mądrością nazywano. Wówczas znieważano się 
nawet i przezywano z pewną galanteryą i dowcipem.
”  ^Uściskajmy się® w części i autor popadł w ten błąd 

mehistoryczności. Panna Kotowska, celująca w rolach sa­
lonowych i konwencyonalnych, przedstawiła wybornie ży- 
^ 4  i lekką córkę markiza, a z równym talentem żoDę 
kapitana w „Podstępie®. Konwencyonalna kobieta i salon, 
t0 dramatyczny świat p. Kotowskićj, w którym znakomitą 
artystką ukazać się może; mnićj szczęśliwie odgrywała 
r e namiętne i tragiczne; zdaniem tóm jednak nie chce- 
my óynajmnićj i tego pola przed nią zamykać. Pan J a ­
nowski dobrze i z historyczną prawdą oddał odpowiedni 
owenin wiekowi charakter kawalera de Folleville, w któ- 
r-vm małżeństwo było tylko formą przyzwoitości. —  Je - 
?zc*« słów kilka musimy powiedzieć o senorze Pepicie,
1 w ogólności o tańcu hiszpańskim. Taniec hiszpański, to

wyrazem twarzy, gestem i ruchem całój postaci 
P t y c z n e  przedstawienie, odrzeżbienie płonącego w sercu 
uczuejg, c a ł e g o  rozwoju namiętnćj miłości. Tysiączne bo- 
. a * fandangi, madryleny, kaczucze itd., są to liczne od­

cienia j ednego tańca, tysiączne plastyczne odwzorowania
jednćj namiętnoś i.

® s*pania nie posiada uczonćj szkoły bale tu ; każda tan- 
cer^k samodzielnie tworzy sobie taniec wedle własnego 
czucia p iętna i namiętności a stosownie do zalet i przymio- 
tów aW(5j  p0stHC;. N ie można równać hiszpańskiego tańca 
* 0W!ł sztuką żywćj plastyki, przedstawioną tańcem takićj 
Fanny Cerito lub Elsner. Taniec tych ostatnich, to cały dra- 
mat Pantomiczny, poemat ucieleśniony w żywćj rzeźbie 
™chaińi i pozami ciała pełnemi wdzięku, zachwycający wa- 
bnoScH kształtów i grupowań. Taniec zaś hiszpański, to 
wyraźmy szkic 0brazu kilku rzutami nakreślony.

Sen0ra p epita wabi ognistem okiem, śliczniej utoczoną 
r^.®’ Pełnym życia i namiętności wyrazem twarzy. Lecz 
P • v  .będąc budowy’ P°fiada owćj cudownie gibkićj i 
wiot i(5j tib ici, zachwycającćj wdziękiem postaci, z którćj 
s awnę są Hiszpanki. Ogień, siła i energia namiętności, to 
PJ*Z j mi° ty cechuj4ce j^j a raczćj gęsto. Lecz daleko
jej do owego nieporównanego wdzięku poruszeń i nadzwy- 
czajnćj lotności tańca, które mieliśmy niedawno sposobność 
podziwiać w innych tancerkach hiszpańskich, i któremi przed 
rokiem Petra Camara, a oitatniego lata Perea Nena zachwy-

y Paryżanów. Zarzucają niektórzy tańcowi hiszpań­
skiemu brak rzewności —  lecz jakże można w ogniu łez 
szukać. Zresztą Smutek i tęsknota czasem śpiewa, lecz 
nigdy nie tańczy.

Przegląd Polityczny.
. „ Wiedeń 14 grudnia.

«  W cieraj ks. Gorcsakow był o br. Buola s  ia -  
pytaniein ciy konfereneye nad określeniem cilerech 
punktów, które gabinet petersburgski na dniu 8 b. m 
leaicze jako punkt wyjścia do układów uważał, be-
ola Z Z Y l  i6d7  81  rf tp ° Ĉ ć- O IP<>*iedź br. Bu- 
b t a e r t S w i dwu*naciną.  Z-peirne U  ga- 

b ,d ,,e  ° ^ ek,wał unędow e oświad- 
. 7  ®ierxe z Petersburga. Ralyfikacye będą 

wymienione dzigj9j. Wczoraj by ł Wjeiki dyplomaty­
czny obiad u barona B 'urquenay, na którym znajdo­
wali 8i* wzzyscy posłowie państw nieb,dących do- 
ąd w wojnie. P. J. ucoust sekret ;rz p iselstwa w ró- 

f  » :!iw arJ ia  P°ław o*o raj. Przywiózł on ratyfikacve

p . r j i I  13 grudnia* M S
djpesz* datowaną z p  id Sebastopola d 7 grudnia* 
sprzymierzonym nadeszły znaczne posiłki. Uważano 
i ich obozu nadzwyczajny ruch na przestrzeni mia- 
dzy miastem a północnem wybrzeżem zato! i sebaslo- 
jolskiej. Przygotowania do spalenia twierdzy są z u ­
p e łn e  ukończone.

7 L°hn f , t a i l t y " 0 p 0 i  grud™. (Kor. Austr.)
Z Sebastopola mc ważnego ani nowego. Wojska o- 
Dltżuioze pracowały en erg iczn i nad stawianiem ba­
raków dla przezimowania armii. Z zapowiedzianych 
p » « ^ w  onegdaj przepłynęło B;sforem 2000 An­
glików na dwóch dużych okrętach przewozowych.
i* I  V linbridfle j e « c z e  w łóżku. D inoszą z T^e- 
óizondy 27go listopada, że o b ó z t irecki z pod Czu- 
•uktu przeniesiony do Batura. Jeden oficer szt bo­
ry  z jazdy spodziew any b y ł tam z Midras ( *  In -

dyach) zapew ne w przedm iocie przesyłki do Turcy: 

ląd u  W W0,*8k 8n* ,0' indyiskich 2 B»fl-
A t e n y  8go grudnia. Cholers znacznie się zm niei- 

śzyłe. 1
A l e k s  an  d r y  a 7 grudnia. Wicekról kazał prze- 

topać kanał przez nrędzymorze Suez i powierzył 
ąanu Lesseps zajęcie się tą czynnością. Warunki 
nają być podpisane przez Seida paszę za jego po­
wrotem z pustyni.

T r y e s t  14 grudnia. J.K. W. ksi*że Brabancki po­
płyną? parow cem  wojennym „Elżbieta® do Wenecyi.
R ,rX  ffe n  8 g a  13ff° ?rudnia> Radzca honferancyi 
Kaasloff mianowany miuistrem dla Szlezwiku. Tym 
iposobem lista ministrów uzupełniona.

M o n ito r  donos z Bukaresztu pod datą l ig o  b
h P8SZa Wyjechał d2iś rano do Warny a -

7  J  Obecnym ambarkowaniu reszty dziewiatna 
Hu batalionów tureckich, których większa część już 
josłaną została do Krymu. Parowiec Europa  k tó- 
y opuścił Sebastopol dnia 7 jo  b. m. przywiózł wia- 
lomość o przybyciu czterech pułków francutkich i 
raźnych innych posiłków. Z morsa widać było 
•lelki ruch między miastem a północnemi wyżyna­
mi przystani. Forteca otoczona jest prawie zupełnie, 
lowe działa obiężnicse które floty przywiozły, nie 
tanęły jeszcze na właściwych pozycyach*.

Czytamy podobnież w iMonitorze z Marsylii 12<ro 
’• ®* »0 k ręt Indiana  wypłynął, mając u burtv 
170 oficerów, 1016 żołnierzy i 28 koni. Statek p rzs-
T ° Z L ^ Utbia Wypły" ą/  .wc*oraj 2 ITtu ofioera- 
oi, 1093 żołnierzami, 24 końmi, 3 beczkami pro­
mu i 207 beczkami różnych obozowych potrzeb®.

Koresp. Austr. donosi z Odessy 3 j o  grudnia: 
Pogłoski o działaniach wojennych zamierzonych prze­
ciwko B essarabii, tudzież o napadzie na Odessę 
nydu ;q  lu w iary; w skutku tego baterye nadbrse- 

ine silniój osadzone działam i i uzbrojono mocniój 
szańce pod Lustdorf. Z słoga już i tak znaczna ma 
'yć pomnożoną o 15 do 20 tysięcy ludzi. 

£ oresPondencya Pruska  z prywatnych d nosi 
ź ró d e ł, że wszystkie wojska z nadbałtyckich ro ­
syjskich p  o wincyj idące do Królestwa P ilsk iego

S T , U ° -  Z wstrzyman1ia s i«- Natomiast m ó- 
on° « 3 d i"%d, pisze Ui korespondeneya, że *a- 

az po nowym roku, w przypadku gdyby układy po­
wstały bez skutku, nastąpić ma w Rosyi rekrutaoya 
po 16  g łó w  z tysiąca! ooby w całóm państwie 1 
•nilion żo łn ierzy  uczyniło.

Eremdenblatt pisze: Pogłoska, iż ostatriemi 
ozasy nadeszła tu nota z Petersburga odnosząca się 
do obecnego stanowiska, jest zupełnie bezzasadna, 
tak o tóm zapewnić możemy. F rem denbl. ma n ie l 
{i. y Pewne wiadomości ze źródeł rosyjskich; n,*e 

ozyby t-jmi wyrazami zaprs^czał depeszy 
« 28go z. m. czy jakiój późniejssój.

Dzienniki hamburgskie d noszą * Nyborga 12^o 
ź kontradmirał angielski Cbads z eskadrą sw"ją 
przepłynął tegoż dnia po południu B R wielki n ie - 
satrsymawszy się nigdzie. Ty™ sposobem blokeda 
portów rosyjskich zupełni® ustała.

Wiadomości nad«»ł« 2 .̂ndyi dochodzą do 14go 
listopada z Bombay- Straszliwy 4ro-godzinny orkan 
igromne zrządził szkody, 300 do 400 ludsi straciło 
w skutku Iego życie.

Z H »ng Kong dochodzą wiedom vśc i do 25 
Iziernika: Adm irał z eskadrą swo ą wrócił z J.*po_
,ij, chwalono tameczne przyjacielskie prsyjęcie i Rie- 
»ątpiono o przyjściu do skutku trablatu otwiera ą- 

p0rły j»Po*skie handlowi *agranicznen u. 
t  uantonu nio nowego; stan rzeczy się niezmierni.



4 CZAS z Soboty 16 Grudnia 1854.

P riT jecłia’5 d. 14 do 15go grudnia.
H O T E L  PO LLK R A . B r. R eichlin  M eldegg c. k .  je ­

nerał m ajor z Gracu. H r. Badeniowa Sew eryna obywat., 
H r. V e tle r Feliks c. k. officer, H erb ig  Jó ze f c. k .  m ajor 
z Galicyi. Br. Keissenbach K aro l z synem z Sobolowy- 
K ukn Franciszek c. k . kap itan  z W iednia. D z w o n k o w s k i  

E dw ard  w łaściciel dóbr z Grom nika. Stockhausen G. 
rządca dóbr z W rocław ia.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. B rzesek  Dom inik wW°- dóbr 
z żoną z Jaszczurowy. .

W j 'J e « h « l i .  T obijaszek F ry d ery k  radca  do ie< ma. 
K irchm ajer W incenty  do W iednia. H ólzel v* w .r ° Ŝ ln' 
L udw ik do W iednia. H r. Bąkow ski A dam  do Wiednia.

0yą publiczną różne srebra, Jako to: massyna do herbaty, 
ozajnik i srebra stare, razem grzywien 67, oraz stolarss- 
ozyana. 0  czóm chfó lioytowania mających zawiadamiam. 

Kraków dnia l l  grudnia 1854 r.
Sierm cntowski c. k. komornik sąd.

*>?%
W 

M etaliki
* ie d e « / K ursa telegraficzne * < *j* f y o  g r u d n ia : -  
rdiki 6-proc. 8 3 . -  M e t a l i k i  4 % -p ro cen t. 7 2 % -

M etaiik i 4-pr. 6 3 % . 4-pr- * 1 8 6 2  r. 92 .-

8 4 7/ . —  l-p r . 1 9 '/*  * * 1 ^8 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—
A ugsburg 1 2 6 % . —  Londyn 12 kr. 10. —  Paryż 1 4 6 %  

Bankowe 12 4  8 . —  Akcye kol. żel. półn. —  Fer-Akcye
lit. A. B.d y lu   pożyczka * r. 1851

Ost-D onau Dam pfsch. ,
, n r #  WżtŁi 15 grudnia. Buokn. ans. ż. 8 9 %

plącą 8 8 % . —  Pruski kuran t żądają  112 plącą 1 1 1 . —  
R uble  sr. nowe iąd . 104 płacą 1 03 . —  Cwancygiery 
nowe i .  114 pł. 113 V3. —  Cwancyg. stare  ią d . 1 1 4  — 
p l 1 1 3 % . Im per żąd. 3 5 % ,  p ł. 5 5 % .  —  D ukaty austr. 
hol. iąd . 26 %  pł. 1 9 % . —  20-frank i i .  36 pł. 85 ' / 2. 
L isty zast. poi. iąd . 99 p łacą 9 9. —  Listy zast. gal. 
iąd . 8 8 ' / 6 pł. 88 % — O bligi Indcm n. i .  7 5 , pł. 74 % .

K u r s  lwowski dnia 12 grudn. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 48 . —  D ukat ces. 5 z ir. 53 kr. —  Półim poryał ros. 
10 z łr. 2 kr. — R ubel ros. 1 z łr. 5 6 %  kr. —  T a la r  pru­
ski 1 złr. 51 kr. —  Polski ku ran t i pięciozłotów ka 1 z łr. 
2 5 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Insty tucie kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 100 po z łr. —  kr. —  
m, fe. —  Sprzedano 100  po z łr. 8 7 kr. 12 —  Dawano 
za 100  złr. 86  kr. 42 Żądano złr. —  kr. — .

K u r s  w i e t i e  t s f c i  z d. 14 grudnia. M etaliki 8 3 .—  
Nowa poiyczka 72 % . —  Akcye B anku wiedeńs. 1 2 4 5 . 
Akcye kolei ielazn . północ. 1 8 7 .—  Agio od złota 81 —  
od srebra 2 6 % . —  Oblig. uwoln. g run t. 7 4 %  — P o iy ­
czka ostatn ia narodowa 87.

u?"!» w r o c ł a w s k i  z dn. 14 grudnia. Banknoty, 
austr. 7 9 '/a  ż ą d .—  Bankn. pols. 8 8 %  ż . —  L isty zastaw, 
polak, dawne 8 9 '/ 4 d. nowe 89 d. —  L isty  zast. pozn. 
4-proc. 1 0 0 %  żąd . dto. 3 % -proc. 93 ż ą d .—  Kolćj 
K rabów, górn. Szląska 80'%  d.

c»»a») Z a p o z e w  e d y k t a l n y .  cs-sj
K rólew sko - polski jen e ra ł - porucznik M ichał A u g u s t y n  

Kościelec z Ossowska Z bo ińsk i, ta k ie  królew sko-polski 
pułkow nik Kazim ierz Kościelec z Ossowska Zboiński za­
łożyli na  zasadzie dokum entu d. d. G dańsk dnia Ig o  
sierpnia 1 7 8 6  i Stolzenberg  dnia 11 m arca 17 88 roku 
na dobrach szlacheckich Kozłowo, W ie lk i K onopat i 
Skarszewy, pow iatu Św ieckiego, i K roska przy Inow ro­
cław iu fideikomis familijny, postanaw iając, aby po śmierci 
K azim ierza Zboińskiego J a n  B aptysta Kościelec z Ossow­
ska Z b o iń sk i, syn A ntoniego, drugiego b ra ta  Kazim ierza 
Zboińskiego, po jego  śm ierci zaś jego  potomkowie męskiój 
p łc i ,  a  niem ając i takow ych, aby w przyszłości zawsze 
najstarszy  m ęski potom ek familii K azim ierza Zboińskiego, 
a  niem ając i m ęskiego po tom ka, aby najbliższy potomek 
żeńskiój p łc i tćj samój fam ilii nazwane dobra odzie- 
dziczył.

O statn i następca we fideikom iśie, X aw ery Zboiński, 
»yn Ja n a  B aptysty  Zboińskiego um arł 16 czerwca roku 
zeszłego, niepozostaw iając potom ków męskiój płci, tak  że 
i do dziś dnia żadnych potom ków fundatora Kazimierza 
Zboińskiego, ani żadnych m ę s k i c h  potom ków Ja n a  B aptysty 
Zboińskiego nie znano. Jed y n e  dzieci Ja n a  B aptysty  Zbo­
ińskiego 2 4go stycznia 1 7 9 6  zm arłego były: M ichał, który 
■we w ieku dziecinnym  i X aw ery  Z boiński, k tó ry , 16go 
czerwca roku  zeszłego u m arł, także i T ek la  Zboińska 
Jeże li T ek la  Z boińska jeszcze ż y je , także jó j pobyt nie 

je s t  wiadomy.
Fundator K azim ierz Zboiński m iał pięciu b ra c i:  Józefa, 

Ignacego, M ichała, S tanisław a i A nton iego , także i trzy  
siostry : K onstancyę zam ężną G arczyńską, M agdalenę za. 
mężną Ż uraw ską ’ i F ranciszkę. Jeże li ostatn ia zam ężną 
była, nie je s t  wiadomo, ta k ie  niewiadomo, jeżeli b racia  i 
siostry fundatora K azim ierza potomków męskiój albo ie ń -
skiói p łc i pozostaw ili. _ . .

Członkow ie nieznajom i familii pułkow nika K azim ierza 
Kościelec z Ossowska Zboińskiego. szczególnie wyżój n a ­
zwani, albo ich nieznajom i d z ied z ice , zapezyw ają się n i  
uiejszćm , aby najpóźniój w term inie Ig o  października 
1855 roku  na zameldowanie ioh pretensyj do nazwanego 
fideihomisU tu  się w sądzie o godzinie l l t ó j  p rzed  po­
łudnico, staw ili, albo przez pełnom ocnika wylegitymowa- 
nego si<. *gjos;i;) ponieważ c i, k tó rzy  się nie zgłoszą ze 
swemi prątensyami, prekludow ani będą, a fideikomis tem u 
wydanym k tó ry  się za najbliższego do onego wy­
leg itym uje; jełeliky a;ę a ie p0 wykonanój prekluzyi j e ­
szcze inny hli4siy d(j fideikom;s9U zgł 0s i ł ,  tak  on musi 
wszystkie spra.»y ; dyspozycye pierw szego zeznań i przy­
j ą ć ,  niem ogąc od Qneg0 an; skł adan ia  rachunków , ani 
w ynagr0(%  %  P° użytków ż ą d a ć , tylko szczegól­
nie się tóm ^  • J 4 * * « ,  co się jeszcze znajduje.

A dw okat L ip  J %  kuratora fideikomisu obranym.

»•><* *  f ; :  " • 1 ,8M  -
K ,4 1 „ . k i  S * '1 I1” 1’ ' “ W - '  I.

CO OBW IESZCZENIE. C1272)
PISARZ CESARS. KROLEW. T R Y B U N A Ł U  

Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego.
Podsje do wiadomości publicznej, iż na żą­

danie Berła Baaalha spekulanta na Kazimtemu 
przy Krakowie pod I. 1 4 9  w gm. VI. zawieś®* 
kałego sprzedaną będzie przez licytacyą publi­
czną w drodze przymuszonego w yw łaszczeń38 
realność pod I. 15i6 w gm. VI. na Kaaimiemu 
przy Krakowie sytuowana, na wschód z muren) 
bocznym realności N. 1 2 9  Betta, na pełudnie 
z realnością N. 1 27  sukcessorów ś. p. W ojcie­
cha Dobrzańskiego, dalej przez tyły z realno­
ścią N. 1 2 8  p. Macieja Jakubowskiego w ła ­
snej, na zachód z «Ućą publiczną, a na północ 
z realnością N. 125 p. P aw ła  Siweckiego do 
parafii kościoła Bożego Ciała należąca podług 
aktu zajęcia, granicząca, do Franciszki z P ie­
trzykowskich Gałkowskiej, P aw ła  Gałkowskie 
go małżonki w połow ie, a do Anastazy! Cyr- 
towskiej testamentowej po ś. p. Elżbiecie Pie­
trzykowskiej właścicielki w drugiej pałowu  
należąca, a to na satysfakcyą summy złr. 50^  
m. koń w. do obligu urzędowego pod dni siu 1* 
czerwca 1 8 5 1  roku przed ces. k. notaryuszem 
Strzelbickim przez Gałkowskich na rzees An- 
szia Banath wystawionego a przez tegoż aktem 
cessyi z daiem 1 8  czerwca 1 8 5 1  roku przed 
tymże samym notaryuszem na rzecz Berła B«- 
uatha ustąpionej, tudzież złp . 7 0 0  m. kon. do 
obligu z d iia 2 0  grudnia 1 8 5 0  r. i cessyi tej­
że summy z dnia 2 2  grudnia tegoż roku, w y­
roku c. k. Try bunt łu  W ydz. II. a dnia ^ 4 ®  
czerwca 1 8 5 2  r. ostrzeżonej »a z ł r .  9 0 0  m. k. 
do obligu z dnia 7  kwietnia 1 8 4 2  r. i n* złr. 
5 0 0  m. k. do obligu z dnia 9 1  marca 1 8 5 4  r. 
oraz procentów i kosztów na rzecz Berła Bą- 
natha eeznanych i na realności pod liczbą 1 2 6  
w gm. VI. hipotecznie ubezpieczonych.

Z sjęcie tej realności uskutecznił Ignacy P ie­
karski c. k. komornik sądowy w dniu 6 , 11 i 
17 marca i 1 8  m-,ja 1 8 5 4  r., którego treść dc 
wykazu hiootecznego eajijfej realności pod dniem 
2 0  msja 1 8 5 4  r. do lic. 9 2 6  D. H. wniesioną 
została.

Cen* szacunkowa i w a-u’Ai licytacyi tej za­
jętej realności pyd 1. 1 2 6  w gm. VI. na Kazi­
mierzu przy Krakowie sytuowarej wyrokiem c. 
k. Trybunału W ydz. II. z dcia 2 0  paźizierai*
k a  1 8 5 4  r .  p r a w o m o c n y m  u s t a n o w i o n e ,  s ą  
4t^puj%ee:

1 )  Cena szacunkowa realności zejętćj pod i. 
1 2 6  w gm. VI. na Kazimierzu przy Kra­
kowie sytuowanej, s ósownie do kontraktu 
kupna tejże z d. 2 4  maja 1 8 9 0  r. między 
sprzedającym Bernhardem Neumann a ku­
pującymi Mateuszem i Elżbietą Pietrzykow­
sk im i małżonkami przed notaryuszem An­
drzejem Jaroszewskim spisanego, ustan&wii- 
się na pierwsze wywołanie w summie złp . 
1 1 ,0 0 0  monetą srebrną p >ls ą courant lub 
w  banknotach austryackich wedle kursu dc 
monety polskiej w  czasie w ypłaty, która 
w braku chęć kupna mających na trzecim 
terminie licytacyi do % części to jest de 
kwoty złp . 7 9 9 9  gr. 1 0  zniżoną zostanie.

2 )  Chęć kupna mający z łoży  na vadium %0 
część ceny szacunaowei powyższym wa­
runkiem w summie 1 1 ,0 0 0  złp . mon. pols. 
srebrną courant ustanowionej to ji st złpol. 
1 1 0 0  w takiej że srebrnej polskiej couram 
monecie lub w banknotach austryackich we 
die kursu do monety polskiej w chwili z ło ­
żenia t goż vadium, cd składania któreg 
to v*dium jedynie Beri Banat sprzedaż po 
piersjący wierzyciel tudzież opiekunowie 
małoletniej Anast&zyi Cyrtowskie%gdy d" 
licytowania w imieniu i na rzecz tejże pra 
wnie upoważuiooemi będą.

9 )  Nabywca zapłaci waselkie koszta popiera­
nia licytacyi do rąk i za kwitem adwokata 
sprzedaż tę popierającego a to zaraz p 
praw om ocności w yroku też koszta zasądza 
jącego , zapłaci również podatki zaległe  
gdyby się js,k e okazały stosownie do prse 
piso w prawa

enem przysądzeniu o % część ceny w yli- 
cylowanej więcej zaofiarował, obowiązany 
z łożyć będzie takową w  Depozyt Sądowy 
wraz z vadium i dopełnić formalności pra­
wem przepisanych.

8 )  Po dopełnieniu warunku drugiego i trze­
ciego licjtacyi nabywca otrzyma dekret 
dziedzictwa i odtąd wszelkie korzyści z na­
bytej realności do niego należeć będą, z o- 
bowiąskiem jedaak dotrzymania mieszkańców 
do kwartału gdyby się ciż znajdowali.

9 )  Wolna będzie nabywcy w ypłacić tak koszta 
jik o  też i szacunek monetą kurs w kraju ma­
ją cą , ale według będącego kursu tejże do 
monety polskiej w czasie wypłaty.

Sprz’ daż wspomaiona odbywać się będzie na 
kudyencyi c. k. Trybunału W . Ks; Krakowskiego 
przy ulicy Grodzkiej pod 1. 1 0 6  w Krakowie, 
ewykie od godz. lOej rano posiedzenia sw e od­
bywającego za popieraniem adwokata Jana Kan- 
P»gr> Kleszczyńsuiego O. P. M. przy ulicy S zew ­
skiej pod 1. 9 4 7  w Krakowie mieszkającego.

Do której wyznaczają s ę trzy tergiipa:
1 ) na dzień 2 0  lutego J
2 )  na uzień 2 7  marca )  1 8 5 5  r.
9 )  na dzień 2 7  kwietnia)

W zyw ają się przeto na takową licytacyą w szy­
scy chęć kupna mający, tudzież wierzyciele pra­
wo rzeczowe mająty, aby się na pierwszym 
terminie licytacyi pod prekiuzyą zgłosili i pra­
wa sw e przy ustanowieniu adwokata pod tym­
że ssmyra rygorem złożyli.

Krakó r dnia 1 4  grudnia 1 8 5 4  r.
W iderakiew icz. •

I n §  e r  a  t y *
IT E E R O L O a .

R ozalia  z Chrzanowskich pierwszego m ałżeństw a J a -  
źwińska, drugiego K ielanow ska, przeżywszy la t 72, skoń­
czyła życie doczesne dnia 2 6 listopada r. b. w dobrach 
własnych Żelechowie W ieŁ im , obwodzie złoczowskim.

W  zawód domowego i ziem iańskiego życia, przez który  
ją  O patrzność kolejam i sporych la t przeprow adzić m iała, 
wniosła ona zapas wszelkich cnót chrześciańsk ich : tych 
mocą u iśc iła  się godnie z obowiązkow m ałżonki, m atki i 
obyw atelk i; te  udzieliły  także ha rtu  jó j duszy, kiedy 
w doezesnćj pielgrzym ce spotykała się z trudam i i dole­
gliwościam i, i z łagodziły  stanowczą chwilę wiecznego roz­
działu  z otaczającą j ą  rodziną.

W  pochodzie do grobu przy kościele Żelechowskim 
przewodniczył czcigodnym zwłokom liczny orszak ducho­
wieństwa obojga o b rząd k ó w : towarzyszyło im  obok nieu- 
kojonój w  żalu rodziny sąsiednie i odległe obywatelstwo, 
t u d z ie ż  g r o m a d n ie  z e b r a n i  w ło ś c ia n ie  Ż e le c h o w a  i  w s i  
o lo l ia n n y o b ,  a ł z y  w sz y B tk ic h  b y ły  w y m o w n y m  Ś w ia d e c tw e m
cnotliwego i chrześciańskiego życia t ó j , k tórój ostatnią 
oddali posługę. W ieczny pokój jó j popiołom.

Vom 1 6ten D ezem ber an eracheint in W ien  die neue 
politische Zeitung

Die Donau.
E igenthttm er uud verantw ortlicher R edakteur : E rn st

von Schw arzer.
S M e  D o n a u  w ird t a g l i c h  z w e i i n a l  u. z. 

das M o r g e i l b l a t t  einen ganzen B ogen , das A b e n d -  
b l a t t  einen halben B ogen stark , in G ross-Q uart-Form at, 
ausgegeben und en tha lt telegraphische Depeschen, L eitar- 
tikel, O riginal-C orrespondenzen, d ie neuesten N achrichten 
vom K riegsschaup la tze , W ien er N eu ig k eiten , einen T a- 
gesanzeiger und flbei haupt A lle s , was einem grossen 
Jo u rn a l den C harak ter de r V o l l s t i i n d i g k e i t  verleiht.

H iezu erscheinen w ochentlich m indestens (lrC H H # ! 
w issenschaftlich - artistisch  - literarische B eilagen (R ev n e) 
m it AufsiLtzen d e r gedigensten  Schriftsteller O esterreichs 
und Deutschlands.

P r i in u m e r a t io n : durCh die w. k p»«
in W ien  fdr 12 M onate 10 fl. —  kr. 14  fl. —  kr.

n n 6 n 5 „ 20  n *7 n 20  e
z w 4 e 3 n 4 0  „ 5 n -
m « 3 y, 2 „ 50  n 3 50  n
e a 2 „ 1 « 55 „ 2 „ 35* „
„ „ 1 M onat 1 „  —  „ 1 « 20  „

FQr besondere Zusendung des A bendblattes sind m onat- 
lich 2 0 kr. zu vergflten.

I n s e r t io n :  die 3spaltige Petitzeile  koste t: 
bei lm a lig e r E inschaltung 6 kr. 
a 2 „ a 5 „
fl 3 n e 4 „
fl 6 *> a 3 „
w 1 2 „ „ 2 „

FQr B uchhandlung , F a b r ik e n , A erzte, A potheken, Offent- 
liche VergnQgungen immer um 1 k r. w eniger.

Pranum erations- und Ankiindigungs B u reau :
S tad t, N euburgergasse N r. 1 1 1 1 .

*Re d a c  t  i o n s  -  B u r  e*a U : S ta d t , A ugustinergasse 
N. 1 1 5 7 . (1 2 3 3 - 1 - 8 )

W  dom u Izaaka S ch o n b erg
przy cegielni na Krajewskióm  naprzeciwko Skałki N r. 88 

Gm. 6 ulica Skaw ińska założono

HANDEL WĘGLA KAMIENNEGO
Brzęczkowskiego i  Largszowskiego.

Sprzedaje się na sągi i centnary po cenie n  ijumiarkowańszój. 
( 1 2 1 1 - 3 )  J. Schónberg.

CIRQUE

(1233) O głoszenie.
O soby k tóre  w roku 1 8 5 2  przesyłały  do kom itetu pa­

piery za pośrednictwem  niektórych członków towarzystwa 
gos. roi. Krakow., ich osobistych in teresów  dotyczące, ra ­
czą się zgłosić po odebranie ich do Btóru VoWUTZy 
siw a  u lica S zew ska  fV. 3 3 5 /6  osobiście, lub tóż 
wskazać d ro g ę , k tó rą  życzą sobie m ieć takow e zwróco­
ne, albo nareszcie upoważnić kogo do ich odbioru.

K orespondencye w tym  przedm iocie winny być franco 
nadsyłane.

K raków  dnia 7go grudnia 1 8 5 4  r.
Z K om itetu c. k. Tow arzystw a G osp .-R oln . Krakows

gą do nabycia kw artaln ik i ostatnich kw artałów  z r. 1854  
dzienników następujących: G razer Xeitung, Posener 
2 \eitung , Zicit (B e rlin e r Z eitsch rift) ,  Sctllesische 
fie itung. B reslauer 'Aeitung, W anderer, l.loyd  
l)ie  Presse. Zgłosić się do Jan a  Radioańskiego 
przy ulicy Krupniczój pod N . 101 każdego dnia między 
godziną 1 a  2gą  z południa. (1 2 3 1 -1 -3 )

(1277)
O b w ie s z c z e n ie . (1 -3 )

W daia 22gim ^ u d ^  R y n k ^ g J ó w ^ y ^ ; ^  B odm ie
j o t ć j  r a n n e j  W K r a k ę % %  m  t p r z e d a n B  I w d ą  y r . ę j 8 ^ ” -
nieami w rr iejuco w ł»6oi*'<n .̂

( 261) Handel pod firmą: (t 3)

Stanisław Feintucli
w Rynki głównym w tak zwanej

© a U M M
4 )  Wid rkaufy ism im y lastytuiowe gdyby s ię ip o le c a  przy nadchodzących św ię tach , swój dobrze zaopa. 

jaki - uk ssały pozostaną przy nieruch. m0-1 t r i0 ny S k ła d  w szelkich świeżych Bakalii, to 
u . „ n h  rm 'a v liicm  n n la f*  :>iia o d  t łk o iw f i:  .neirńw kolonialnych  etc. etc. araku, herhati

unter Direction von Fedro B e l l in g
V O R S T E L L U N G E N

der amerikanischen Kunstreilergesellschaft
Sonnabend den 1.6ten  Dezem ber

Zum ersten Małe:
K ra k a u ’s W a p p e n fe s t,

grosses historisches K arussel im NationalkostQ m , nebst 
M arschen, Kontrem&rschen, Q uadrillen , T ab leaux  etc. zu 
Fuss und zu P ferde ausgefQhrt von s&mmtlichen H erren  
und Dam en der Gesellschaft.

D ie D irektion  ha t w eder M ńhe noch K osten gespart, 
um dies g rossartige  S p ek tak e l, welches noch niemals 
zur Auffflhrung gekomm en ist, auf das E leganteste eigens 
fur K rakau zu arrangieren  und b itte t desshalb ym recht 
zahlreichen Besuch.

z obiwiązkicm op łseta ia  °A UkoivyC; 
przez nabywcę procentu po %oa od d*ty
nabyci* a to bez względu na meukońcac- 
ną klassyfikacyą zcbr*ć się mająsega sza­
cunku. .

5 )  Wypłaty warunkieai drugim i trzecim licy 
ł&cyi wymieBione nabywca p o t r ą c i  8o b i 
z ceay wylicytowanej, reaztująoą 5 6 «um 
in ę  da BEupełnienia ceny ofiajrowacej prz  ̂
realności pozostałą w ypłaci z* *ssygaa- 
cysmi sądowemi po prawomocności wyreku w 
klassyfiltacyjnego z procentem i>° Aoo od "
daty nabycia,

/ t i • f
warów  kolonialnych  etc. etc. a ra k u , herbaty  
chińsko ■- ro ssy jsk ie j , ja k  również i H  i n  austryac­
k ich , węgi^rsk ic h ’ francuskich i reńskich , po cenach jak
najum iarkowańszych.

g ^ F ~  Do tegoż haiKllu potrzeba dwóch U c z i l i Ó W
w wieku 13 —  16 lat.

-  ' ^  | t  ( J l d n n i u  | |  w najlepszym  stanie,
V i v p i d l l  j e8t do 8przedania ,

" w Eoógórzu pod N . 1 9 1 , obok M agistratu ,

W  S o b o t ę  d n i a  1 6go g r u d n i a

po raz pierwszy:
Święto Herbu Krakowskiego,

wielki karuzel historyczny w strojach narodowych z m ar­
szam i, kontrm arszam i, kadrylam i, obrazam i *itp. pieszo i 
konno przez całe towarzystwo wykonany.

D yrekcya nie szczędziła ani trudu, ani nakładów , ażeby 
to w span ia łe , nigdy tu  jeszcze nie przedstaw iane wido­
wisko, wyłącznie d la  K rakow a w najw ytw orniejszy sposób 
urządzić, i m a nadzie ję , że usiłow ania jó j licznćm  zgro­
madzeniem wynagrodzone zostaną.

A n f a n g  p r a c c i s e  %5 U hr.
Preise d e r  P l l i t z e :  Loge zu 4 Personen 5 fl- —  

Sperrsitz  1 fl. — E rs te r  P la tz  4 0  k r. —  Zweiter 
P latz 2 0 kr. —  D ritte r P la tz  12 k r. CMze.

B i l l e t *  sind von 11 bis 1 U hr im Circus und Abends 
an der Kasse zu haben.

F. Belling , Doktor.

domu W . Noworyty na doie. (1 2 6 4 - 1 - 3 )

C .k . teatr n iem ieck i w K r a k o w ie
W  sobotę dnia 16go grudnia na  d o cb %  P»ua M artiniu-

sa C z a r o d z i e j s k a  r w i e ­
c i e  t e a t r a l n y m  czyli > » " R , e t  d l a
W S Z y g t k l c l l ,  w ielki «uu*y “ no ’ dramatyczny 
Q uodlibet w 3ch oddziałach i %  _ aJ4cy się z najulu- 
bieńszych scen dram atu, opeIT’ a i krotochw ili ze 
śp iew am i, tańcam i i og°»ein 91 UCznym.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

6 )  Niedopełniający któregokolwiek w*run|{B ji. !  ̂
cytscyi nabywca, utraci vadium o* korByść a 
wierzycieli, dłużników i oprócz tego nowa c  
licytacya na koszt i niebezpieeKtustwo a a - , — 
wednego nabywcy « nigdy na )e8° korzyść 14
ogłoszoną będzie. *

7 )  Gdyby kto w  ciągu tygodnia P° Prgwnmc- 15

W ys- bar. 
w lin. par. 

przy
0 °Reaum .

3 2 9 ”’71 
8 2 6  84 

27  37

Stan ciep.
podług

Reaumura

4 - i", 
4 -  i i 
4- i :

W ilgotn .
powietrza
względna

73 6 
82 5 
90 7

K ierunek 
i natężenie w iatru

ppłzachodni słaby
V  W

zachodni średni

Stan

pogoda z chm uram 1 
poch*m r“ °

Zjawisk
“ Powietrzne

śnieg 
w nocy śnióg

Zm iana ciept* 
w ciągu dnia

od do
oeo
■H

w Drakam i C z»sa- Czapliński Antoni, rządzca drakami.


